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,  Za gran icą  1.50 4.50 9.—  18.—
Z« zwisnę idrw. 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub jego m iajsc 
przed tekstem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy na 
st<;pny raz, za  tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. na 
stępny raz, zawuid. ża łobne po 40 kop. W  runryee 
„N adesłane* w iersz  petitow y  lub Jego m io jsce  l  rb

Numer pojedynczy 5 kop.
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje 

Administracja

Czas odnowić prenum eratę.
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dnia 1 Lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu „Dzien- 

n ikaL*, prenumeratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem Czerwca.

ś.

zmarł dnia 23 czerwca r. h w Olszance, przeżywszy lat 68.
Złożenie zwłok do grobów rodzinnych w Olszance odbędzie 
się w poniedziałek dnia 28 czerwca r. b. o gedz. 11 rano. 
O czem pozostała Rodzina zawiadamia krewnych, przyjaciół

i życzliwych. 18605

O sobne za w ia d o m ie n ia  r o z s y ła n e  nie będą.
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Na^rt w tak wymagających reor.acli, 
jak Kr.ilestwo Polskie i Moskiewski —

ziul:i7}y szeroki popyt i uznanie
L O K O R M O B I L E [i>tatnirg'i

wyrobu

TOWARZYSTWA AKCYJNEGO 18GI.0

Z ak ład ów  /ftalcow skich
Do loktm"l)il 
dajemy znane M Ł O C A R i l l E  „Hofherr i Schranlz"
Adres kantoru: Kijów , Padół, N a b ie r e ż n o -K r e s z c z a ły c k a  8, d o m y  w ła sn e .

Jutro-?w  n i e d z i e l ę  d n ia  k 7 * $ o  c z e r w c a ’ 
n a  h y p o d r o m i e  P o l . - 7 .a c h .  T - w a  

[ H o d o w l i  K łu s a k ó w  (P a  s z e r s k ,  P l a c ,  
E s | > la n a d o w y ) |

odbędą s'ę wyścigi na nagrody w sumY-J
ogV Dej |

do 7,000 rb. Kijowskie Ddrby“!
4,000 rb. dla trzylatek.

P o c z ą t e k  o  g o d z .  2 - e ]  p o  p o łu d n iu .  ’ 8>[ 8
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.WRAŁZ.OPIEK* LEKAttŚK* -

D-r J. ł-udakowski S yV ru Ś .° ;
dróg u oczow. (cystokopia, uretroskopia). 
W. P iwalna 4, od g. 4—5. 18383

18594

R O N I f i  wierzchowe i faprzę- 
w u u s ^ »  gowo.

rasy siwej ukra­
ińskiej sprze­

daje J: n Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kc 1., poczt., te .eg i. O r a to w -o , gub. 
kijowskiuj . 16152

B u l  b a j k i

Nasiona oryginał.

jjanatki i Cisavki
z wzorowycli gospodarstw węgierskich 
do-iDrcza B i u r o  P o ś r e d n i c t w a
prty Kij. T-wio R o'. Kies/czstyk 25. 
Ofurty na zadanie. '19242

D r  A. Tu rsk iprzfni6łsię,n
ską NI U

Teresztzemow-
18375

Dr C zerniak A - r * *  I-i
S y f, wen, Uioczoplo. (spec. kttr. strict. 
nieiu. pic. Wszjbt. &pec. spos. kur. Od 
dzml. 15żka. . - 1 1 1 1 N

..Biuro pracy” m,£:
Zplomicrski* S, telef. 1788. Rokom-nd 
nauczycielki, bon., oftcyal., rzemieśln. 
i wszelką słażbę 8 >mową. Przy biurze 
wspóliLicszkame dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „SohroaUkr 
S-tel Jadwigi*. 12774

Dla kupna o r y g i n a l n y c h  nasion wy­
jeżdża K. Grabowski na Węgry w po­

łowie czerwo.
Zamówienia prosimy adresować:

L J r o j e w M . h H
Kijów, Kreszezaiyk 25. 18366

W Mnie
prenumeratę i ogło­

szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

Księgarnia i Biblioteka

l. M a m

Z działalności społeczne 
wsi ga icyjskiej.
Lwów, 5 lipca.

Struktura wsi galicyjskiej w ostatnich 
latach sześćdziesięciu uległa zmianom zasa­
dniczym. Punktem wyjścia tych zmian wszel­
kich oyło uwłaszczenie włościan przez rząd 
au stry .cs i dopiero w  r. 1848, chociaż ostat­
nie sejm y państwa polskiego kładły w kon­
stytu cji trzeciego maja 1791 roku pierwsze 
fundamenty pod zniesienie pańszczyzny i uo- 
bywi-telenia chłopa, a mejednokrotnie wła 
ściciele ziemsty, nie posiadający nawet rcz- 
loglejszych włości, uwłaszczali dobrowolnie 
chłopów i sejm y stanowe galicyjskie kilka­
krotnie uchwalaiy rezolucje za uwłaszcze­
niem.

Ale choć pańszczyznę zniesiono, po­
został długo jeszcze na wsi duch pańszczy-, 
źniany. Nie m ogła uledz zmianie duchowość 
chłopa, pomimo, że zmieniły się z gruntu 
stosunki prawno - społeczne. Obyczajowość 
chłopa nie wyszła z poza ram dotychczaso­
wych, tryb jego  życia i w stosunku do są- 
Riadów-włościau i w sto uuku do ziemian 
z w iększej własności pozostał ten sam: pa- 
trysn-halność dwoi u pozostała na długie 
łuta, stosunek do ckłopów-sąsiadów pozostał 
obojętny, a polityka ich, pomimo użyczenia 
im  samodzielności— przez długie lata samo- 
ds elną być ule mogła.

D -piero w drogiem , poparszczyźaianem 
pokoleniu chłopakiem obudzą się tak zwany 
„ruch ludowy''.

W skutek uieudalych pierwszych usiło­
wań dopiero kierunek ks. Stanisława Stoja- 
ł (wskiego w ósmym dziesiątku ubiegłego 
stulecia znajduje oparcie w masach ludo­
wych.

Stojałowski um'.:ił w chłopie pokkim  
oh u lz :ć duszę. Nie zaznaczał odrębności in­
teresów włościańskich, ani nie siał zarazy 
separatyzmu chłopskiego, który później tak 
bogato ‘ rozplenił się wskutek propigandy 
c7ynników innych. Wprawdzie w ruchu ks. 
S ’. Stojałowsklego były rozmaite zboczenia, 
n.ewątpliwie spowodowane rozbcznemi bie- 
żącemi okolicznościami, których mu oni rzad, 
ani kierownicy domowi nigdy nie skąpili — 
naogói jednak działalność jego szła w kie­
runku pozytywnym, realnym i twórczym.

Fo załomie w jego stronnictwie i w je ­
g o  ruchu, kierunek ogólny ruchu ludowego 
przeszedł w r ę c e  rzeczników odrębności 
chłopskiej, stronnictwa lud .w rgo, rychło 
jednak przesilił się po litach  dwudziestu, 
r.by obecnie' fłynąć coraz szerzej jako ruch 
luuowy, demokratyczny, o charakterze wy bit­
nie narodowym.

Ten pierwszy i obecny okres ludowej 
pracy twórczej w stosunkach gospodarczych 
posiadt dużo p-. dobiemtwa. O ile okres 
pierwszy kładł podwaliny pod rozwój g  spo- 
darc>y wsi, o tyle w  okresie obecnym, po 
przesileniu, ruch gispodarc<y staje się po­
wszechny i żywiołowy.

Mów’ ąo o terr, mamy na myśli T wa- 
r/.ystwa kółek rolniczych. Lnt prawie 30 
niają za sobą czynnej pro agSndy oświaty 
i ku.tury gospodarczej. W  systematycznej 
pracy dzień w ^zień, tydzbń w tydzi»jń, 
praca kółek rolniczych zmieniała do grunty 
ftzyognom  ę wsi galicyjskiej j'olskiej, zmic 
niała też iharakter • htopa polskiego.

Pod wpływem tej pracy, pod wpływem

działalności T-wa, szkoły ludowej — wło­
ścianin nasz staje się obywatelem kraju w 
calem znaczeniu tego słowa? Krzepnie z dniem 
każdym jego świadomość narodowa, a z nią 
tężeje poczucie jedności. Z poczuciem jed­
ności wyrasta potrzeba zbiorowości piacy, 
która przelewa się na wszystkie pola.

Poczucie jedności i zbiorowości pracy 
rozbudziła w duszy ludu oświata, którą od 
lat niosą na wieś wszystkie lepsze jednestki 
narodu. Część tej pracy wzięło na siebie 
Towarzystwo kółek rolniczych, któremu pizy- 
padła rola najbardziej trudna: stwarza­
nie na wsi »ultury pospodarczej i podnosze­
nie dobrobytu mas ludowych.

Cele te w warunkach obecnych dadzą 
się osiągnąć tylko przez zorganizowaną pra­
cę mas zbiorowych pod hasłem współdziel- 
czości. Żubrow a ta praca uie może być 
przez nikogo narzucona, nie powstałaby bo­
wiem pod nacisk em żadnego przymusu ze­
wnętrznego. W yrasta nieustannie z same­
go yodł. ża w i, z potrzeby, dyktowanej wa 
runkami gospodarczymi. Ale tylko taka 
praca samodzielna może być bogata w o- 
woce.

Organizacja kółek rolniczych w r. L999 
zwiększyła się o 14,000 członków i liczy o- 
becnie 63,979 członków. Zorganizować 60,000 
gospodarzy w życiu spełeoznem, przedsta­
wiających typ zachowawczy —  to już  czyn 
bardzo wielui; wię *. też galicyjskie kółka rol­
nicze należą do największych w Polsce or- 
ganizacyi ludzi i pracy; dodajmyż do tego, 
że w kółkach coraz częściej grupują się ko­
biety, że powstają osobne kursy gospodyń 
wiejskich.

Kółek wogóle jost 1692, w tern 222 no­
w ych, powstałych w roku ostatnim; są one 
przeważnie w Galicyi zachodniej, gdzie kul­
tura jest wogóle wyższa, ale coraz częściej 
powstają we wschodniej części kraju. W za­
sadzie do kółek należeć mogą i polacy, i ru- 
slnf. Rusini jednak w latach ostatnich, o ile 
nie zdołali opanować kolka na wyłącznie 
swoją własność i przejąć majątku dla sie­
bie, ustępowali z nich i stwarzali organiza- 
cye własne.

Praca kółek rozciąga się w trzech kie­
runkach: w kierunku podnoszenia oświaty, 
zmiany produkcyi i organizowania handlu 
wiejskiego.

Kółka utrzymywały biblioteki, obejmu 
jące przeważnie książsi gospodar-ze, ddi-łrk 
takich znajduje się w bibliotekach 82,321, 
a czasopism go kółek przychodni 3,508 
Prócz te,(O urządzano częste zebrania z od­
czytami i pogawędkami (było ich 40 ,000 ), 
wycieczki, oochody narodowe i okoli.-zno- 
ściowe, przedstawienia teatralne i t d.

Ze wzri stern oświaty szło zaintereso­
wanie się włościan pracą wspóldzitlczą na 
polu prodnkcyi rolniczej, wprowadzono nowe 
metody pracy, ale jakie wyniki ta praca wy 
dała, dziś obliczyć się nie "d.i; rezultaty ■/a.■ 
wa t . są w mlaesi ’ ogóln^g . bogactwa na­
rodowego. Kto przejrzy, ile kółek wprowa 
dziło nowe odmiany zbóż, nowe rośliny pa­
stewne, nowe gutnnki drzew nwocowych. 
zmiany unrawy roli— len zrozumie, ile kółka 
zasług pi łożyły w budowaniu kultury r  Ini- 
ozej w kraju.

Tu należy także p^d ieść < rga-.izacyę 
zbiorowego eksportu bydła i świń na rynki 
wiedeńskie i obce, rzecz usam dziclniającą 
ludność i wydznrająrn ją  z rak nieuczci­
wych pośredników. Dobre rezultaty w tym 
kierunku skłoniły zarząd głów ny dó podjęcia 
propagandy zbiorowej produkcyi rolniczej i

to zarówno w kierunku produkevi zbóż i na- 
s io i, jak i w kierunku hodowli bydła.

W  ludrawiamu stosunków handlowych 
wsi kółkom rolniczym - eh .dziło o usunięcie 
wyzysku tak przy zakupie towaru, jak i przy 
jego sprzedaży, wyzysku uprawianrgo na 
wsi ni. mai sLcroc typowo przez każdego żyda- 
s/.ynkarza —  i przez zdobycie uczciwego po­
średnictwa. Często włościanie kupują to­
wary w dostawach głównych za pośrednic­
twem zarządu głównego; zawsze atoli zarząd 
dąży do utworzenia przy każdem kółku wła­
snego skleDiku handlowego. Dziś w kraju 
sklepików kółkowych mamy 900, a jak han 
del prosperuje dowodem, że obrót handlowy 
i towarowy przedsiębiorstw kółek oceniać 
należy na 15 milionów.

Oprócz prac wymienionych, kółka zaj­
mowały się organizowaniem ochotniczych 
straży ogniowych: istnieje U h obecnie w 
kraju 333, ą grupują kilka tysięcy straża- 
kó v wiejskich.

D, dajmyż, że niezwykle olbrzymiej swej 
pracy .kćłka dokonały przy niezmiernie szczu­
płych środkach materyalnych. Zamknięcie 
rachunków zarzą u głównego wykazuje 
847,1)32 kor.— Subwencyi kćłka pobierały od 
kraju 81,900 kor., od pańsiwa 59,142 kor., 
razem 141,042 kor.

Znaczenie kółek rolniczych i łzie w  dwu 
kierunkach: materyalnym i wychowawczym.

Każdy pracownik przekonywa się, że 
wf polna praca niesie nawet korzyści osobi­
ste, które byłyby niemożliwe, gdyby szło się 
luzem, w pojedynkę. Przez stosowanie za­
sady samopomocy społecznej i spółdzielczości, 
kółka podnoszą wieś z nędzy ekonomicznej 
i wyzysku żydowskiego.

Tu wychowywa się ind, i wdraża do 
roboty publicznej i społecznej, i przyzwy­
czaja do sprawowania rządów. I stokroć 
silniej i dodatniej, niż wszelkie agitacye, 
oddziaływa tu: pomoc wzajemna, zasada so­
lidarności i świadomość wspólnych intere­
sów i wspólnej obrony.

Uroczystości Grunwaldzkie.
—)oo(—

Zlot sokołów.
Prezes związku d r K«awerv Fiszer za­

mieści! w ostatnim numerze „Sokoła* na- 
siępuiace p-.witanie druhów:

Nigdy jesz: ze w równie poważnej, rów ­
nie w.elk.cj, jak dlfisiojsza, nie przemawia­
łem d • v:;as chwili. Zgromadza nas w sto­
licy król.iw t.a-zych myśl, która jak prąd 
elektryczny przebiegła każdą duszę polską. 
Chcemy złożyć hołd pamięci wielkiego kró­
la ogromcy odwiecznego wroga naszego 
Chcemy pokrzepić się wspomnieniem prz°- 
shw nrgo wyniku jedności i łączności dusz 
i w jeden cel skierowanych dzielnych ra­
ni f n polskich. Chcemy utwierdzić się w 
jaisinchu i pracy dla przekazanej nam na 
j o1.ach Grunwaldu idei Jagiellońskiej. Z lo to ­
wi naszemu w Kiakowie podsuwano zamia­
ry zupełnie obee organizacyi naszej. Cał m 
też za. howaniem się swojem chcem y i mu- 
s;m y stwierdzić, że mylą się ci, którzy swe 
go ł  drolstwa po przeszło czterdziestoletniem 
iftnienin jego nie znają Obcein jest tam  
Pragnienie takiego dusz nastroju, a*eb,y łzą 
nieinę-ką kojarzyć rzeczywistość niedoli ze 
wspomnieniem dni s'częśoia minionego. Na 
płacze i narzekania zbyt wiele w nas świa­
domości, żeśmy potomkami i następcami

rycerzy, zbyt wisie wiary, że działając przy­
kładem skupiania się, jednoczenia i posłu­
chu. stwarzamy w całym narodzie p Iskim 
wnrunki lepszej przyszłości. Błyskotliwy lxz - 
man pustej demonstracyi nie zabarwi ani 
jednego kroku naszego w Krakowie, choć 
gotowi jesteśmy każdej chwili na każdy 
<.zyn, którego jedyny cel nasz— Polska od 
nas zażąda. Zbyt na to jesteśm y dojrzali i 
skupieni w sobie, i na zbyt daleką pracuje­
my metę, aby poważna treść za-ad naszych 
i dążeń mogła w U k uroczystych dla każ­
dego polaka dniach znaUźć ujście w odru­
chu, który sam w sobie ma źródło swego 
lednodnustwa i swej znikomości. Nie przy- 
oywam y do Krakowa, sżeby upoić się ha­
szyszem przemijającego podniecenia radości 
i zabawy. Dojrzałym, męskim duszom nie 
zat-r mi żadna siła rozjaśnić się słoneeznem 
wspomnieniem dni chwały narodowej, ale 
nic nio zdoła zachwiać w nich męskiej po­
wagi i troiki o przyszłość. Zycie nie jest 
zitb&wa, ale bojowaniem, n ie 'je s t  rozkoszą, 
ale pracą.

I wszystko, z czem przyjeżdżamy do 
Krakowa i co tam poczynać będziemy, bę­
dzie iiL-ze-m innern, jak poważną pra ą, jak 
uroczystym popisem w\vników pracy co­
dziennej, jak silnym bodźcem do pracy dal­
szej. A  praca to trud, to prskromienle in­
stynktów wygody ; jeżeli zaś łączna jest i 
zrzeszona, wymaga prócz togo bezwzględnej 
punktualności, posłuchu, harmonii, zaniku 
odrębnych właściwości jednostek, a w yso­
kiej dbałości o godność i dostojność całego 
Z'społu. W szy3 y  razem z całą bacznością 
przestrzegać bodziemy, ażsby cała Polska, 
która nas w Krakowie oglądać i sądzić 
przyjdzie, uznała w ^ a s  organizacyę, która 
z jej ducha wyszła i jąj przysilości ma słu­
żyć. Każdy z nas w zespole czy luzem pa­
miętać będzie, że je s f cząstką poważ­
nej całości i r;ie może i nie chce do­
puścić, ażeby jakakolwiek niewłaściwość je ­
go padła cieniem na całość. W zlot, ną 
który zwołabśmy się uchwalą delegatów na­
szych, włożono ogrorn pracy, ofiar i zapar­
cia się, a w ciągu kilku dni nieobecności w 
ogniskach domowych, z powodu ogrom nego 
zjazdu rodaków w mii ścio dó t gu nieprzy- 
sposobionem i z powodu przeszkód i utrud­
nień, które temu zjazdowi czyniono, czeka 
nas i czekać musi n iojed-o, czego poŁostcli 
w domu nie zaznają. Ale poważna praca 
ma to do siebie, ż« uczestnicy jej przewi­
dują z góry możność niewygód i z uśmie 
ch m wyrozumiałości przechodzą nad niemi 
do porządku. Lepiej, niżbym ja  to patrafił 
wielu tłowam', ujął tę stronę zlotu jeden 
z druhów naszych w prześliczny cztero 
wiersz, k-t|xy znacie.

Całą głębią treści tej sokolej, męskiej 
strofy wzywam Was, druhowie, ażcbyścb 
wniknęli w duszę tej upr-igaimej przemia­
ny w rycerzy i stali się godni tej przemia­
ny prz?z dostojność, przez pracę, przez trud, 
przez n.ewygodę.

I spokojny jestem o wyniki zlotu i ca 
Ijm  żarein uczuć bratnich witam Was i 
wzywam do pracy sokolej, rycersk ej! Czo­
łem! Dr. X aw iry  Fiszer.

Sokoli słowiańscy na uroczystość acli
Sok. li słowiańscy przyjadą w niewiel­

kiej liczbi», ho stanął im na przeszkodzie 
wyjazd do S.-fii na uroczystość oulgarskich 
„Junaków*, którzy 12 b. m. urządzają zlot. 
Przyjadą jednak ctnrwaoi, cz^si i sloweńcy; 
ohorwaci i czesi w»zmą udział przez cało

zastę;y w ćwiczeniach osobnych. Zaintere­
sowanie się zlotem wzrosło w ostatniej 
chwili ogromnie. Po y l na bilety da»y, 
loże prawie ro"sprzeouńe. Zachodzi potrze­
ba dobudowania dalszych. Tak samo roz- 
sprzedano bardzo dużo biletów na trybuny. 
Przeważnie kupują bilety na trybunie g łów ­
nej, chociaż miejsca na bocznych, zwłaszcza 
zaihodnich, są bardzo dobre.

— o—

IV.
Gdy neo słowiański zjazd odbywa się 

właśnie w Sofii— na czasie jest przypomnieć 
sobie akcyę naszych neoslawistów w tej 
materyl.

Wystarcza powtórzyć polską deklaracyę 
z lutego b. r. aby przyznać, że pp. Dmow­
ski, Straszewicz i br. Olizar, trafili podów ­
czas w sedno rzeczy I wypowiedzieli jasno 
to, co katdy z nas po przeczytaniu deklarn- 
cyi pomyślał, że to jeg o  własna myśl była.

Deklaracya zastrzegała, że choć nieza­
chwianie stoimy i stać chcem y na gruncie 
słowiańskim, gotowi do przyszłej pracy 
wspólnej— nie uvi ażamy aby objawy solidar­
ności słowiańskiej (zjazdy) były na cz is e 
dia nas dziś, gdy stosunki polsko-rosyjskie 
p o g cm y ly  się— nie z naszej winy, g jy  na­
wet niektórzy uczestnicy pierwszego organi­
zacyjnego zjazdu popierają nowe prześlado­
wania, skutkiem czego brak i wśród dele- 
g. tów spokoju i bezstronności, niezbędnych 
dla zarysowania choćby ogólnych warunków 
pożycia polaków z rosyanami.

A  więc nie m&my po co jechać do So­
fii— dodać m "inaby, i nie powinniśmy je ­
chać póty, póki rosyanie będą mieli Inną 
dla zagranicy mowę, a inną w domu dla po­
laków mierę. Bo pierwszym warunkiem 
wspólnego polubownego wspólnych intere­
sów traktowania, to szczerość i dobra wiara, 
aby słabsi i zależni—w tym wypadku solą­
cy— mieli choć w takim soborze wszechsło- 
wiauskim uczucie, że traktują— równi z ró­
wnymi.

Przypuszczam, że gdyby nasi delegaci 
mieli dziś, po dyskusji o ziemstwie na Ku­
si, zamknięciu tylu polskich slowarzys-eń 
i „motywach* senatu i t. d. przepisywać de- 
kkrai*yę z lutego, to podkreśliliby tylko i p o ­
wtórzyli, że stosunki polsko-rosyjskie nie- 
tylko się pogorszyły, ale cofają oas stopnio­
wo do czasów przedkenstytucyjnych, co do 
praw i cyrkularzów już wydanych, a co do 
2,-ciekłości i zawziętości stronni twa panu­
jącego i kurs względem nas markującego — 
Każą przypuszczać, że odtąd hasłem wzglę­
dem nas będzia Gente Rutheni natione Po- 
loni—pereantl

W obec tego, kto miał słuszność przel 
pół rokiem, ma podwójnie shnszneść dziś.

Pomimo, iż w naszem rozumieniu na­
leży obstawać co ostateczności, t. j. pót i 
tylko miiżna i godzi się— przy ta .tyce nic- 
bojkotowania, h > o nieobecnych zapominają. 
d > czernią jednę a drudzy* bronić się nie 
mogą, bo w każdych warunkach prędzej 
czy prm ioj można się przysłużyć wl.isnyru 
interesom, bo wogóle wszelka abstjneooya 
ma w samej sobiu zło w ł.ściw e wszystk m 
negatywnym środkom — to przo ież bywają
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sytu&cye, z kuiryola jedyntm  wyjściem jest— 
wyjście.

Taką sytuację przeżywamy.
Powinszować można polskim neoslawi- 

stom sądu i decyzyi— i pierwszej i ostatniej, 
p- ważnie, bo bez „szerokiego gieetii" i bez 
Laze-ów , ale roznmme odezwali się z Pe­
tersburga wobec całej słowiańszczyzny nasi 
delegaci, a wśród niob hr. Olizar z Wołynia. 
Nie odezwał się on w tym wypadKn jako 
poseł, a tern mniej jako poseł wołyński, ale 
radzi jesteśm y, że „swój swoich* zrozumiał 
i myśl ogólną wyraził.

Ksawery Krasicki.
C!i;>}oaió'.T ca Wołyniu.

Zjazd w Sofii.
Lekarze polscy wobec zjazdu

List prof. W icherkiewicza, wystosowa­
ny do d-ra Berona, prezydenta lekarzy buł­
garskich w Sofii, w tłomaczemu brzmi, jak 
następuje:

JW Panle Prezydencie!
Po szczęśliwym usunięciu rozlicznych 

przeszkód, utrudniających orzygotowanie zja­
zdu członków komitetu lek. słuw. w Sofii 
w <jniu -2 lipca r. b ,  odczuwani potrzabę 
zwrócenia słów kilku do Pana, p. prezyden­
cie, i do bułgarskich naszych kolegów, i to 
nietylko w mojem własnem imieniu, ale aby 
dać zarazem wyraz zapatrywaniu się towa­
rzyszów moich w biurze komitetu słowiań­
skiego, a niewątpliwie także moich kolegów 
rodaków, wogóle w ich imienni.

Pewien odłam prasy zagranicznej roz­
głaszał niedawno wieść, jakoby p ob cy  po­
stanowili nie brać udziału w zebraniu koini- 
iet*i lek. słów., gdyby tenfe odbył się w 
Sofii. Takie josław ienie kwesty! p lega na 
nieporozumieniu, jeżeli nic ma być osiezer* 
stwem. Przyznaję, że w tym roku byliby­
śmy woleli każde inne miasto słowiańskie, 
niż* Sofię wybrać na riiiejsce konferencji, a 
to % tego zwłaszcza względu, aby uniknąć 
atmosfery politycznej, która, wobec mające­
go się jednocześnie w Sofii odbyć kongresu 
neoslawistów, bezwarunkowo zdaniem na- 
szem objawiać się będzie tak przed, jak i po 
kongresie w stolicy Waszej, a która nam, 
polakom, bynajmniej sympatyczną być nie 
meże, przypominając w zbyt przykry sposób 
znpełny brak zrozumienia naszych słusznych 
aspiracyi i brak nawet dobrej woli. który w  
Petersburgu zaznacza się tak dobitnie prze­
ciw nam, głównie przez usta hr. Bobrinskie- 
go 1 jego towarzyszów.

W  liście poprzednim miałem już zresz­
tą zaszczyt wy razić moje zapatrywanie w tym 
względzie i sądzę, panie preiyJeucie, że pan 
wyniósł z niego przekonanie, że to powód 
jedyny, dla którego w tym właśnie czasie 
pragnęliśmy ominąć Sofię. Zaznaczyliśmy 
<uż raz dawniej, że inny termin zjazdu uwa 
żulibyśmy za dogodniejszy dla nas i odpo­
wiedniejszy nietylko dla zadań i celów Ko­
mitetu lekarskiego, lecz także na koleżeń­
skie spotkanie się z naszymi słowiańskimi 
kolegami. Z żalem zaś wyrazić musimy 
wątpliwość, czy zdołalibyśmy zrozumieć się. 
nawzajem w chwili, gdy w Petersburgu lu 
dz.ie powołani do szczytnej propagandy sło­
wiańskiej, zdradzają nas, polaków, i sprze 
niewierzają się samej idei ogólno-slowiań- 
skiej.

Jesteśmy zewezasu gotowi uścisnąć 
dłoń nawet dawnych przeciwników, leżeli w 
szczerej intencyi ją n«m  podadzą. W yrazi­
łem tę myśl publicznie w Petersburgu w ro 
ku 1902 na posiedzeniu zjazau lekarzy ro ­
syjskich, co gorąco wtem zas oklaskiwano. 
Ilei razy od tego czasu usuwano nam dłoń 
tę—zwrószessa w latach ostitnicn!. .

Poza tem termin zjazdu w miesiącu 
lipcu jest dla nas o tyle jeszcze niekorzyst­
nym, że zbiega się z obchodem  grunwaldz­
kim, który odbędzie się jednocześnie w Kra­
kowie, i z nawałem prac zawodowych, które 
wielu z nas do końca lipca od podróży 
wstrzymują.

Mam nadzieję, że pan, parne prezyden­
cie oraz Jego współrodacy, zechcecie spra­
wiedliwie < cenić i uznać ten zbifg  okolicz­
ności, które nie pozwalam nam odwiedzić 
naszych bułgarskich kolegów, dla których 
zachowamy jednak stąle przyjazno uczucia, 
zycząc im, aby narćd ich był szczęśliwym, 
aby znowu stJT się wielkim między naroda­
mi cywilizowanymi, pomny szczytnej kultu­
ry istotnej, która brzydzi się tyranią, nie­
sprawiedliwością i uciskiem w obec słab­
szych.

W  końcu załączam prośbę, żebyś ra­
czył, JW Panie prezydencie, przy otwarciu 
kongresu lekarzy bułgarskich list ten kasaĆ 
odczytać, aby kategorycznie położyć kres 
wszelkim mylnym domysłom odnośnie do 
wstrzymania się polaków od udziału w Ze­
braniu komitetu lek. słow. jako tsż w zjeżdzie 
lekarzy bułgarskich.

lóacz przyjąć i t. d. •
P rof Wicherkiewicz.

Prezes komitatu lek. słowiańskich 
i komitetu lekarskiego polaklego 
międzynarodowych zjazdów lekar­
skich,

List Konica.
Do krmitfc*u organizacyjnego zjazdu 

słowiańskiego w Sofii, wystosował p. Henryk 
Konic list następujący:

* „W  odpowiedzi na zaproszenie komite­
tu z dnia 20 maja n st. 1910 roku (w ję ­
zyka rosyjskim) mam zaszczyt oznajmić, co 
następuje:

Uchwały, powzięto na zjeździe w Pra­
dze, zobowiązywały bezwzględnie wszystkich 
działaczów nensłoWiańskich do pracy nad 
urzeczywistnieniem praktyeżnera zasad, wy­
pisanych na sztandarze solidarności słowiań­
skiej .

Atoli fakty, które się w stosunku do 
narodu polskiego wydarzyły w okresie, dzie­
lącym nas od ujazdu w Pradze, stwierdzają 
nietylko, że twarda rzeczywistość zadaje 
kłam pi stanowieniom reprezentantów ludów 
słowiańskich, lecz nawet, że niektórzy ucze­
stnicy zjazdu stali się orędowmkami zarzą­
dzeń, gwałcących prawa polaków. Itak, Du­
ma Państwowa rrzyjm uje projekt samorządu 
ziemskiego w guberniach zachodu oh, g o ­
dzący w prawa odwiecznie osiadłych tam 
polaków. Na porządek dzienny instytucji 
prawodawczych rosyjskich dostaje się spra­
wa oderwania Chełmszczyzny, w celach jesz­

cze większego ograniczenia \ raw m iejsco­
wej ludności polskiej, oraz projekt, samorzą­
du miejskiego ola Królestwa Polskiego, z 
wydatnem upośledzeniem żywiołu polskiego.

Poza tem odbywa się systematyczne 
zamykanie w z»lkich n sty ln cy i oświato­
wych polskich, rugowanie i olaków z w szyst­
kich urzędów i spychanie ich wogóle na sta 
nowiska obywateli niższego rzędu.

A  tego rodzaju polityka, połączona 
z popieraniem emigracyi niemieckiej do Kró­
lestwa i sztuczeą germanizacyą kraju, znaj­
duje popleczników w szeregach rosyjskich 
przedstawicieli neoslawizmu, niektóre zaś 
projekty, jak naprzykład oderwanie Chełm­
szczyzny, są przedmiotem silnej agilacyi ze 
strony byłych uczestników zjazdu praskie­
go, tych właśnie, którzy tam gorąco za r ó ­
wnouprawnieniem narodów słowiańskich prze­
mawiali.

W obec tego, wśród polaków zrodziło się 
przeświadczenie, że najbliższy zjazd neosło- 
wiański podniesie sprawę stosunków rosyj­
sko-polskich w ich ostatniej fazie, a jedno­
cześnie moralną swoją powagą położy tamę 
sprzecznej z zasadami neoslawizmu działal­
ności jego rzekomych wyznawców.

Natomiast zapowiedziany zjazd w So­
fii: 1) w programie swoim zupełnie pomija 
kwesty ę stosunków polsko-rosyjskich ł 2) 
liczyć ma pośród uczestników ty. h właśnie 
przedstawicieli rosyjskich, którzy usiłują spo­
tęgować upośledzeń e praw jednego z naj­
liczniejszych narodów słuwiańs-ich,

W takich warunkach, zdaniem mojem, 
nastręcza się niewątpliwy wniosek, że zaró­
wno idea rozumnie pojętej solidarności sło­
wiańskiej, jak  i przedewszystkiem interes 
naszego narodu, nakazują renrezentantom 
stronnictw politycznych po1skLh uchylić się 
od uczestnictwa w zjeździe.

Dziękując w featdym razie osobiście za 
łaskawa zaproszenie, z lałem  odm ówić sobie 
mus ę przyjemności spędzenia kilku doi na 
gościnnej ziemi bułgarskiej i łączę wyrazy 
prawdziwego szacunku i wysokiego powa­
żania.

Henryk Konic,
były poseł do 2-ej lib y  państwo 

wej rosyjskiej i b. uczestnik zjazdu 
słowiańskiego w Pradze.

ciw w prowadzeniu w najbliższej i>r*^zfe'ści 
ziemstwa wybieralnego w gub. wileńskiej.

„Tego wymagają interesy państwowo­
ści rosyjskiej, gdyż w ziemstwie takiem za­
gadnienia kultufalno-ekonomiczne byłyby 
Zdecydowane na tle politycznem, siły rosyj­
skie, w? bec ich nfeliczności, byłyby zdłnwio 
ne, zaś sztuczne wzmocnienie składu tikio- 
go ziemi twa przez b. żołnierzy lub osoby ze 
środow ska włościańskiego, utworzyłyby stan 
rzeczy, m ający nader mało wspólnego z za­
sadą samodzielności*'.

Jednocześnie rada oddziału uchwaliła:
1) Złożyć u stóp ubóstwianego Mo- 

nareny, w imieniu wileńskiego oddziału gu 
bernialnego związku narodu rosyjskiego 
wlernopoddańczó uczuc;a nieograniczonego 
oddania tię, m łości i najgłębszej wdzięczno­
ści, Z okazyi odrzucenia niebezpiecznego dla 
interesów rosyjskich w kraju projektu wpro 
wadzenia ziemstwa Wybieralnego w g u b .  w! 
łebskiej.

2) Uznać za akt zwykłej sprawiedli­
wości zaznaczenie sWego uznania dla preze­
sa rady ministrów za to wszystko, cokolwiek 
zrobił w celu odrzucenia projektu ziemstwa 
obieralnego, przez co wypadła wielka k o ­
rzyść dla sprawy rosyjskiej w guberni w i­
leńskiej.

3) Usyażać za zgodne z ceiem dobrze 
zrozumianym telegraficzne wyrażenie wdzię­
czności tym członkom prawicy Dumy Pań­
stwowej, którzy w czasie pierwszego oma 
wiania projektu o ziemstwie w  Dumie Pań­
stwowej, występowali przeciw poprawkom

omisyi dumskiej i przeciw wprowadzeniu 
ziemstwa wybieralnego w gub. wileńskiej.

4) W  mysi zapowieazi, niektórych 
związkowców z oddziału wileńskiego zwją 
zku n. r. ufundować obraz (ikoaę) św. Mi­
chała Artn&nioła, na pamiątkę wybawienia 
eub. wileńskiej <d ziemstwa wybieralnego 
i ofiarować go rosyjskiej Dumie Państwo­
wej, pO uprzedniem uzyskaniu zgody z jej 
strony na przyjęcie tego obrazu41.

Maktakow o wynikach sesyi.
Foseł Makłakow, należący do prawicy 

Kadeckiej, odznaczał się dotychczas wielkim 
iptymizmem w traktowaniu prac Dumy ro­

syjskie].
D z:siaj i Makłakow zwątpił, jak  o tem 

świadczy wywiad, zrobiony przez współpra­
cownika gazety „Russkoje Słow o" u p. posła 
moskiewskiego.

—  Trzecia sesya Dumy pogrzebała 
wszystkie nadzieje —  mówił między innami 
Makłakow. —  Przed nią można było powie­
dzieć, że Durna nie polepszyła położenia kra 
ju, ale i nie pogorszyła. Oczywiście, że to 
także strona ujemna, jeżeli Dum.* nic nie 
zrobiła. L cz mogła ona być daleko gorszą 
Teraz zaś widzi się jasno, że Duma pogor­
szyła położenie kraju.

—  Zawsze mówiłem, że u nas szwan­
kuje m ocno mo tyło ] rawodawstwo, ile a- 
dminisiracyn. Lecz czyż adm inistracja po­
lepszyła się? Nie widać najmniejszego nawet 
polepsztnia. U góry są z Siebie wieice zado­
woleni. W iększość Dumy wcale nie prote­
stuje.

Czy uchwalono chcć jedno prawo, dzię­
ki któremu życie stałoby Bię lżejsze? Ani 
jednego.

Obradowano nad wielu u>Ławami, lecz 
albo ich nie uchwalono, albo odrzucono, albo 
odesłano napowiót Jo kemisyi, albo nie u 
kończono nad niemi obrad.-

— Duma, zamiast praw liberalnych, 
zajęła się prawami reakcyjnemi —  ustawą 
finianuzką i ziemską dla gubernii zacho­
dnich. Przedtem działalność prawodawczą 
charakteryzowała tylko niemoc. Nie było 
w niej złej tendencyi politycznej. Teraz tę 
tendencję podkreśliły dv, ie reakcyjne ustawy.

Zdaniem Makłakowa, dotychczas biuro 
kracya nie odważała się sama na przepro 
wadzenie tych uchwał. Natomiast Duma u- 
chwaliła te prawa bez Wahania.

— Październikowcy— mówił dal-j Ma 
Kłaków— po pierwsze w j rzekli się idei kon- 
stytacyjufcj: pośrednio w sporze o Finlandyę 
i bezpośrednio podczas obrad mad inteipe- 
lacyą w sprawie etatów generalnego sztabu 
marynarki. Mowa Szubińskiego była zdradą 
konstytucji. Po drugie, zdradzili ideę ziem­
ską, uchwalając ustawę ziemską dla gab. 
zachodnich w myśl życzeń szowinistów. D a­
ma stanęła na tej zgubnej drodze, z której 
powrót jest niemożliwy. „Odnowienie kraju 
na gruncie manifestu z dnia 30 r aźdtierni- 
ka“* stało się pu-,tym frazesem PaźJzierni- 
kowcy zastąpili je jątrzeniem inoroćców . Nie 
będę się dziwił, jeżeli za dwa lata paździer­
n ik o w y  ukoronują swą pracą w Dumie o 
statnią sztuczkę polityczną-zm ianę praWa 
wyborczego. Zanosi się na to.

Następnie zaznaczył Makłakow, że ptź 
dziernikowr.y upadli dziś zupdale, że pra­
wdziwych konstytucyonalistów prawie u nich 
niema.

Stusunki pomiędzy stronnictwami po­
gorszyły się. Powiększyła się zaciekłość, po- 
wsiała nieufność. Wspólna prcca staje się 
niemożliwą.

—  Rezultaty zupełnego ujarzmienia Du­
my pizez „n a c jon a lis tów  pokażą się pod­
czas wyborów w jesieni prez.su D u m y ..

—  Praca kadetów wsknt-.k tego, żo 
Damę wciągnięto na szyny reakcyjne, stała 
się negatywną— kry tykujeray tylko, ale nie 
jesteśmy w w tcy  przeszkodzić złemu. Nie 
mogliśmy pim agać, lecz mu dęliśmy wal­
czyć. Zdradzenie konstytucyi z konieczności 
wpłynęło na naszą taktykę.

W  konkluzji wywiadu zaznaczył Ma­
kłakow, że w takiej syluacyi— „ręce opadają".

Związkowcy wileńscy a ziemstwo,
— o—

Gaz. „Nasza Kopiejka" pisze, Co nastę­
puje:

„Oddział wileński związku narodu ro- 
go, omawiał na posiedzeniach, odby­

tych w maju i czerwcu r b. sprawę ziern- 
stwa w kraju zachodnim. Oddział uznał za 
właściwe jeszcze raz wypowiedzieć mę przc-

feratu rod tytułom: jak polaoy Rzamiją. na­
rodowość swoją p< za granicami rodzinnego 
kraju.

Pokiwaliśmy wspólnie głowami, bo obaj 
temat powyższy znamy doskonale...

W kochanym W ledn!u z najwyższą 
trudnością rozmówisz się po polsku...

Np żadnej wystawie .księu iM dej lisią 
żek polskich nie znajdziesz...

Musisz wyszukiwać specyalne kawiar­
nio w których kilka pism polskich we­
getuje.

I Lak dalej w tym samym duchu i sensie.
A  pochodzi to z tej prostej racy i, że 

podaż zawsze i wszędzie zależy od popytu...
Poco wiedeńczyk ma tego rodzaju to­

warem handlować, kiedy żiden podróżny 
polski ó to nie dba i lego nie żąda ..

I dlatego tenże w iedeńczjk arcyszanuje 
nasze wpływy polityczne i naszą kiesień 
o ile jest pełna, lecz pózatem my, jako po- 
lacy, właściwie dla niego nie islmejemy.

Naturalnie jeszcze gorzej dzieje się 
W innych miejśćśch „zagranicznych", bo 
każdy szanujący się polak na taki o szo­
winistyczne głupstwa uwagi najmniejszej nie 
zwraca.

—  Jadę, powiada, ażeby odetchnąć, rad- 
tym  o polskiej mojej bieazie zapomnieć. 
Gwałtując o mój język, o moją gazetę lub 
ks:ążkę, Polski przecież nie zbawię.... Więc 
poco?...

Takiem jest rozumowanie przeciętnego 
polaka zagranicą i dla tej przyczyny nasi 
podróżni khipotu obcym  narodom nie spra­
wiają ..

Jesteśmy grzeczni.

C ztrn y  lego? ość

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu zjazdu .wszechsłowiańskie- 

gn" między innemi pisze „P iecz41:
iN eoshw um  miał Jwą h jtorję , swe rachunki 

wewnętrzne, ęwojc nadzieje i rozczarowania. Głęboka 
szczelina, nftra się zarysowała jn? w Chwili i e p  po­
wstania, dziś rozrosła s.ę • przepaść, kttra dU wiilu 
jest przepaścią nit dc przebycia. Co może być wspól­
nego dzisiaj pomiędzy <neoslewizmem> praskim, wraz 
z jego cwolnośmą, równością i brat irslwom-, a dsryo 
Balistycznym szowinizmem rosyjskiej trzociej Dnmj?>.

Obecnie
«dwa odmienne prądy noosliwnmu» poszły odmiennemi 
drogami, a właśriwin poszodł swoią drogą «ncoslawizm> 
•rogą iin&j ani/.sli Uizrdowa ai trepryza Krasowskie go- 
Kramarża. <Nodslawizm> obrał za i W.iją główną kwa­
terę moskiewskie towarzystwo kultury słowiańskiej 
a tjmw.ajem petersburskie ‘rowarayb.w-j słowiańskie, 
wzajemności zwiędło z chttilą, Idrdy ldincła możneść 
. potrzeoa zbliżana bię ■ <braćmi z nad Wi ły».

APtykuł swój kończy „Riecz" w te słowa
fRizum icm y dobrze tych uczestników narad pi* 

skich, którzy nie chcieli dłużoj nusić dwulicowej maski, 
nie chcąc zaś stawać do otwartej walki, jbk to zrohil 
A Stachowicz, woleli popróstu nsuoąć się od udziału 
w zjeżdzis sofijskiui. I jest rzeczą jeszcze zrczum:ais7ą 
dlaczego upuścili to towarzystwo polacy. Nieobecność 
ich w szystkich ioo‘ bardziej wymowna", auiżoll byłaby 
obecność na zjeżdzie. Ta nieobecność nio znanzy, ze 
sprawa łntoslnwizmuł jest już pochowana i przepadła. 
Ale znaczy to niewątpliwie, że główne koryto tnooSił- 
wizmu» przechodzi teraz w innem miejscu, - ci, którzy 
prrgną u’ atować ideę, powinni się pogodzić z bank. u 
ctwpm dawnej firmy. Zjazdowi oofijskicmu moimny 
życzy-' wszrlkicL pcnjślności, aro nadawanie mn marki 
cdrćRtcgO nioo.łowiatiskiegoł Jaidn byłoby uir.dógd 
anem d u  samych organizator'.*, ponieważ wtedy wy­
padałoby dodać: cdrngi i ostatni».

Z powodu lego artykułu „R ieci."  „Ros- 
sija" zaznacza zjadliwie, że „na zjazd sło 
wiański nałożyli kadeci „ćhejr-sm" (klątwa 
pc żydowsku)

cDla zadeiów —pisze ten cpoważnyr orgnn póła 
rzędowy— cały "eosiawizin sprowadza sia dc takiego 
rozstrzygnięcia kwestyi polskiej, która bjłóby ciojem 
bezpośrednim dla państwowości rosyjskiej, z k.J r„ ka­
deci walcią, zupełnie ją  odrzucsjąi-. To jeBt tpki spo­
sób pojmowKnia iprawy słowiańskiej, który w praktyce 
sprowadza się do tryumfu poszczególnych nacyonaliz 
mów im roitzych  nad naroJową świadomością rosyjską. 
Gdyby przy pomocy necslawiamu można było dowodzić 
niezbędności równouprawnienia żydów, albo konieczności 
nadinia Finlandvi pravv odrębnego państwa, kadeci by­
liby jeszcze większymi neosłowianomi, aniżeli teraz, 
ki -dy próbują za p; mocą leoslaaizmu zbudować funda­
menty dla preteusyi polskich.

«Widząc zaś, z - ptdobre pojmowanie neosla- 
wizinu, nietylso ino ZTSkuje aplauzu, tle  wywołuj* pro­
testy, słusznie objawiają swoje obur: ecie i rzuca)*, na 
ąjazd cały ciężar swfj kiątwy*.

„Rossija" zaś w swoim artykule rzuca 
na kadetów cały ciężar « wyk łych wy my­
śl ań i pełajtmek, które już dziś nikogo bardzo 
nie wzruszają

Nasz serdeczny przyjaciel, Włodzimierz 
hr. Bobrinskij, >,ie przypuszcza nawet, jak 
wielkim jest humorystą.

W  korespondeeyi jego z póJróży po 
Chełmszczjźnie czytamy o wsi Witulinle co 
następuje:

<Po huraganie terroru polAiego w r. 1905 i 1906 
cerkwie tutęisże opustoszały. Wypadło zaiumąć pa- 
rshę. W Witnlinie wszyscy stali się katolikami, i tu 
tak samo, jak w innycli wsiach, księża i panowie z całej 
siły polonizują Imh zmuszaj* go do wyrzekania się 
swe1 mowy i swych pieśni. Kupiono mnóstwo gramo­
fonów, które rozdano po Wsiach <porekiń:zykom*, jak 
ich ..u nazywają, i za pomocą tych grimofunów uczą re­
negatów polskich piosenek*.

Po huraganie terroru—gramofony... 
Czyż to nie jest szczyt poi kięj intrygi?

( i ) .

Bez maski.

Spotkałem k'>goś wracaiącegn % za­
granicy...

—  Byłem w Brukseli, włóczyłem się 
trochę ta *1 owdzio, nie ominąłem naturalnie 
Wiednia ..

., Wiedeń, kochany Wiedeń, prawie nasz 
Wiedeń...

Stolica kraju, w IŁórym od tvln już 
lat pclacy zajmują, wybitne stanowisko, rej 
wiodą w parlamencie, Wpływają na uohtykę, 
dali p a ń stw u  Jijfdzń takich, jak Smolka, Dn- 
oajewi-ki, Biliński i tylu ińn jch ...

Mój podróżny uśmiechnął s.ę ironicznie...
—  T ak!.. povi inda.. Nasz poczciwy 

Wiedeń...
A  zauważywszy, że go zrozumiałem 

dodał:
—  Jest to w jb  rna illiislracya do re-
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—  W SDrawie kawiarni Udziałowej. Przed 
kilku dniami ministerstwo spraw wewnętrz­
nych przesłało generał-gubernutorowi kijów 
skiemo złożoną w mmlbterstwie przez peł­
nomocników kom isji likwidacyjnej zamfenlę 
tej kawiarni Udziałowej pjróśbę w sprawie 
onowńego otwarcia kawiarni, wraz z e spe 
dyalną instfukcyą upoważniającą generał 
gubernatora do ponownego zbadania tej 
sprawy. W czoraj nadeszły ż Petersburgi 
wszystkie dokumenty, dotyczące zamknięcia 
kawiarni i dochodzenia, prowadznm go w 
tej kwestyi w ciągu kilku ostatnich miesię 
cy przez miejscową adm inistrację i władze 
policyjne. W obec tego, z chwJą powrotu 
ło  Kijową nenerał-gubernat ra Trepowa, w 
najbliższej przyszłości należy się spodziewać 
ostatecznej docyzyi o dalszym losie kawiarń’

—  Z T -w a r  (niczego. Dziś' w lokalu 
kijowskiego T-wa rolniczego odbędzie się 
zebranie rady T-wa, na którem zostanio pod 
niesiona kwestya organizacyl przy T-wie 
sekcyi gorzelanej. Projekt powyższy napo­
tkał gorące poparcie członków T-wa", którzy 
uważają zrzeszenie się gorzelników za kwe- 
styę palątą.

- -  Agrtacya. Namiestnik klasztoru św 
Mikołaja w Kijowie, jeromonach Serapion 
UsiłuWał wczoraj za pośrednictwem jednego 
ż uizędników zarządu m iejskiego rozpi- 
wszechnić w zarządzić miejskim proklama 
c.ye o charakterze antysemickim w stvlu 
„Pocza o*sk . Li-tkaK ł „Rus. Z&am.“ Jedna 
z proklam acji wydana jest w formie kwe 
Styonaryusza adresowanego do rćdakcyl pism 
daohownych. Między innemi jeromonach 
Suraplon radaje i.ytanie: „Poćo duchowni 
chrzczą żydów i błogosławią ich związki z 
ćhrześc Jankami?"

—  Zam iast rady miejskiej. W przyszły 
piątek d. 2 lipca odbędzie się posie lżenie 
zarządu miejskiego dla rozstrzygnięcia na 
m ocy art. 87 ust. mlejs. spraw, nterozpatrzo- 
nych przez radę mhj-jką.

—  Przebrukowanle ulicy. OJ dnia 30 
czerwca rozpoczynają się roboty przy prze- 
brukowaniu lewej strony Kreszczatyku. R »- 
boty rozpoczną się od Besarabki.

—  Świadectwa prawomyślności. P. o. gu ­
bernatora kijowskiego podaję do powszech- 
uej wiadomoś.;i, .że osoby które życzą sobie 
otrzymać świadectwa prawomyślności w  ce ­
lu przedstawienia ich do uniwersytetów i 
innych zak ład ów  naukowych, powinny w od- 
nośaych podaniach na imię gunernatora k i­
jowskiego dokładnie wskazać: 1) imię, imię 
ojca i nazwisko petenta; 2) stan; 3) miejsce 
stałego zamieszkania (dla rnipszcapn i w ło ­
ścian]; 4) wiek: 5) dokładne adiosy za ub!e- 
głe lat 5 z oznacger.iem miasta lub wsi. 
M  domu i mieszkania, gdzie zamieszkiwał 
stale lub czasowe; 6) mstytucyę lub osobę 
urzędową którym należy przesłać świadectwo 
prawomyślności (peteno' osobiście świade­
ctwa otrsymać n e n r  gą) i w jakim c&Iu.

Jeżeli petent w ciągu ostatnich Jat 5 
zwracał się już do gubernatora kijowskiego 
o  wydanie podobnego świadectwa, to nsleiy 
to wymienić w podaniu, przy ozem wskazać 
choć w przybliżeniu datę, kiedy wniesione 
zostało pierwsze podanie.

Do podania należy załączyć 75-kopiej- 
kową markę stemplową. Życzący sobie otrzy­
mać odpowiedź, Kiedy świadectwo zostało 
wysłane do w sk azan j instytucyi, powinni 
dołączyć do podania j*szcze jedną markę 
75 kopiejkową

Podania o wydanie świadectw prawo- 
myśln :śc’ , w celu wstąpienia do służby woj 
skowej na prawach ochotnika, nie podlega­
ją opłacie stemplowej.

—  Nadzór nad uczącą się m łodzieią. 
Kurator kijowskiego okręgu naukowego za 
wiadomi! policję , ż« Wyehowańcom średnich 
zakładów naukowych wzbronione jest 
uczęszczanie do parku Nikoiskiegu i na gór­
kę Włodzimierską po g. 8-ej wieczorem, do 
Ctsarakiego zaś < grodu po g. 6-ej. W ogóle 
zaś po g. 10 ej wiecz irem wychodzić im na 
miasto bez rodziców nie wolno. Policya 
otrzymała roz.uz śledzenia, by te prhćpisy 
byry wykonywane.

—  7 elegrainy stużbuwe. M inLtfrstwo 
spraw wewnętrznych poleciło gubernatorom 
przedsięwziąć środki ku zredukowaniu wy­
dali ów na telegramy służbowe. W obec te­
go gubernator kijowski zalecił urzędom gu- 
bernialnym i naczelnikom policyi używać

korespondeucyi telegraficznej tylko w wv- 
ladkach nie cierpiących zwłoki.

—  Sprawa organizacyi winnickiij. W czo­
raj w sprawie winnicKiej organizacyi w oj- 
skowc-reWclucJj aej Zakończyły się rozprawy. 
Przemawiali adwoitacf; Grygo*rowlr.Z Burs kij, 
tatner, Leszcz i Wileński}. O godz. 5 p i
0 ot. rozprawy odroczono do godz. 11 dnia 
dzisiejszego.

Dziś — ostatnie przemówienia oskarżo­
nych i ogłoszenie wyroku.

—  Z lotnictwa. P. P. Tjreszczenko za 
uroponował zarządowi T-wa aeronautyczne- 
go w Kijowie, iż odda do rozporządzenia Tw-a 
aerodrom we w i Krasovvce pow. berdyczow- 
skieąo i znajdujące się tam warsztaty. Na 
aeroirom ie będą się odbywały wzloty próbne, 
w warsztatach budowa przyrządów do la­
tania.

—  P.-zeciw krąpowamu ruchu Zarząd 
miejski zawiadomił zarząd T-wa tram wajo­
wego o uchyleniu jeg o  prośby o pozwolenie 
na ogrodzenie toru tramwajowego na tar- 
gacn Włodzimierskim, Halickim I Żytnim. 
Ustawienie jakichbądź ogrodzeń skrępuje 
ruch na przylegających ulicach. Dla tych 
samych przyczyn zarząd miejski polecił 
T wu tramwajowemu usunąć ogrodzenia z 
szyn na targu Łukjanowieckim, ustawiono 
wzdłuż toru tramwaj >wego.

—  Przystanek. Zarząd miejski polecił 
T-wu tramwajowemu urządzić z chwilą o- 
twarcia linii Pioreznej, przystanek na zbie­
gu Bulw.-Kudriawskiej i Gogolewskiej 
ulic.

—  Przeciw śmietnikom. Mieszkańcy Za- 
baikowia złożyli prezydentowi m i»sta pro­
test przeciw przeaiesieniu śmietników pu­
blicznych z W łidziinierokiego targu na 2a- 
bajkowie. Petenci błagają o niezatruwanio 
powietrza w ich dzielnicy i o nuzaczy.szcza­
nie jej.

—  W sprawie wodociągow. W  tych 
dniach odbyło się posiedzenie komisyi w o­
dociągowej z udziałem prawników miejskich
1 członków nudź ru sanitarnego. Komisya 
rozpatrzyła zawiadomienie T-wa wodocią 
gów, w którem odmówiło ono budowy lni i  
wodociągowych na. ulicach Szpitalnej, No­
wym zauku, łpsiłantjewskim zaułku i Małej 
Szyj a n liwskiej. W obec tęgo, że T wo wo­
dociągów z własnej in icjatyw y, bez żąda­
nia zo strony miast?, zaczęło dostarczać 
wodę artezyjską, komisya uchwaliła zażądać 
od T-wa w< dociągów na mo< y art. 4  prze­
prowadzenia nowych ruc wodociągoWycn na 
wskazanych ulicach. W  razie nlespełaienia 
pow yźs.ego polecenia, kom isja postanowiła 
skazać T-wo na grzywnę n& m ocy art. o 
umowy. Terminem raznaczenia grzywny 
postanowiono uw alać dzień, w którym żą­
dania miasta zostały d ręczone zarządowi 
T-wa.

Z powodu odmowy T-wu wodociągów 
urządzenia filtrów na wskazanem przez 
ntasto, a przyjętem przez T-wo wodocią­
gów placu w  parku Miryjskim, ze względu 
na to, że drogą pertraktacji nie można by­
ło przyjść do żadnego porozumienia z T-wem, 
komisya postanowiła zakomunikować radzie 
miejskiej odmowę T-wa i frosić ją o wnie­
sienie podania na Najwyższe Imię o wywła­
szczenie Twa z przedsiębiorstwa lub wy­
znaczenie specjalnej kom isji rządowej, któ- 
raby rozstrzygnęła ostatecznie kwestyę wo­
dociągów w Kijowie.

Obydwie odpowiedzi T-wa wodociągów 
postanowiono zakomunikować gen.-gubOrna- 
torowi i gubernatorowi kijowskiemu.

Prezydent miasta powiadomił wczoraj 
gubernatora o powziętych przez kom iiyę n- 
c-hwałach, dodając do tego prośbę, aby 
"imnsił on T-wo w odociągów  do dotrzym a­
nia warunKów umowy w części, dotyczącej 
rozszerzenia sieci wodociągowej, ponieważ 
uchylenie się T-wa od tego, wobec otwarcia 
nowej kan&lizacyi, może postawić miasto w 
sytuacji bez wyjścia.

— Roboty brukowe i kanalizacja. Na 
zarządzoną przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych ankietę w sprawie urządzeń 
brukowych i kanalizacyjnych w miastach 
Rosyi Europejskiej, goDornator kijowski 
przesłał wczoraj »1o ministerstwa następują­
ce dane co do Wydatków na roboty bruko­
we w Kijowie: wydano na nie z sum m iej­
skich: w  roku 1900 —  118,190 rb., w roku 
1901 —  119,930 rb., w 1902 —  72,127 rb ,
W 1908 —  75,288 ib ., W 1904 —  72,848 rb ,
W 1905 —  96 171 rb., w 19u6 70,000 rb.,
V 1907 —  86,405 rb , w 1908 —  109,346 i

W 1909 —  82,278 rb.
Z 12 miast gubernii kijowskiej kanali 

fcacyę posiada tylko Kijów. OJ czasa je j 
zaprowadzenia miasto wydało na jej a n ą - 
dzenie i eksploatację: w roku 1895 -30,729  
rb., W r. x896 —  186 737 rb , W r. L897 —  
184,706 rb., w 1898 —  160,960 rb , w  roku 
1899 —  260,274 rb., w  1900 —  103,716 l-b., 
W 1901— 167,022 rb., W 1902 —  164,027 rb , 
W 1903 —  166,966 ib., W 1904— 166,186 rb., 
W 1905— 168,266 rb., W 1906 —  169,060 rb., 
W 1907 —  166,204 ib., W 1908 — 169 778 rb. 
i 1909 —  184,059 rb.

Zdaniom naczelnika gubernii praktyko­
wany w Kiiowie system pobierania opłaty 
za użytkowanie kanalizaoyi nie jest zupełnie 
facyonalny, gdyż należałoby wprowadzić 
specyalny podatek kanalizacyjny, pr'pnr- 
cyonaluy do ilości wód spuszczanych do 
sieci kanalizacyjnej, przyczem, w obec pro­
jektowanego rozszerzenia tej sieci, rozmiar 
podatku powinienby oznaczać eam zarząd 
miejski, bez porozumienia, jak  to praktyku­
je się obecnie, z właścicielami poszczegól­
nych nieruchomości.

—  Cholera. W czoraj do szpitala A le­
ksandrowskiego przy wieziono wśród objawów 
cholery 7 osób. U przywiezionych dc szpi­
tala diiwniej, za pomocą anal zy bakteryolo- 
giczoej, ustanowiono fakt zasłabnięcia na 
cholerę w 5 wypadkach.

W  szpitalu Kiryłowskim: przywieziono 
wśród objawow cholery 4 osoby, zmarło 3 
osoby, pozostaje w sp.talu chorych na ch o ­
lerę 24 osoby.

W  szpitala żydowbkim: przywieziono 
3 osooy, zmarła 1 osoba, pozostaje w  szpi­
talu 24 o&oby.

Ogółem dotychczas stwierdzono, za po­
mocą analizy bak tery ologicznej, cholerę u 
692 ojób, zmarło z nich 289.

—  W edług danych gubernialnego za­
rządu lekarsuiego, w  ciągu ubiegłych 2 dni 
w gubernii kijowskiej (za wyjątkiem m. 
Kijowa) zachorowało na cholerę 58 osób, 
zmarło— 10.

—  Z in icjatyw y generał - gubernatora
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ij 'wskiejro na dziiń  1 lipca zwołana zosta­
nie w kijowskim zarządzie gutn-rnialnym 
narada w celu rozpatrzenia kwtstyi urzą­
dzania w mieście kilku punktów żywnoa o- 
wych, garkuchni i herbaciarni w miejscach, 
gdzie zbiera Się znaczna ilość uuogiej lud­
ności, oraz wystukania odpowiednich na ten 
cel środków materyalnych.

Do udziału w naradzie powyższej zo­
staną zaproszeni przedstawiciele miejsco­
wych sfer finansowych.

OSOBISTE.
—  W czoraj przybył do Kijowa i za­

mieszkał w „Grand-Hotelu* ambasador hisz­
pański l.)e-la-Viniaza.

—  KUADZIEŻk. Do mieszkam* Warstawskio 
go iChorowaja Kr. 35) wtargnęli złodzieju i dokonaL 
komiilstreeo rpusuoszeuia. Z mieszkania Miszczonki 
( W.-Wasyiaowska 57) skraJziuio rzeczy wmt ś i 195 
r i., t  z mieszkania Abramowicza (M.-Bł»gowie szczeń- 
ska 5)— wfirfośfi 11T> rb. Za pomocą do1 ranycli klmzy 
złłdaitęo dostali się do mieszkania E'jas.'ewicza (No- 
wo-Źylańska 9) rozn.li szafę i unieśli wielo nbrań. Ko- 
i i g. 4-ej w nocy złodziej wyłamał okno w mieszkaniu 
Croroaniaczenk' (Naberezno-Łybt dzk.; 8 !) ale spottrzo- 
zony przez stróża zaczął uciekać. Strofo oraz stójao- 
wy puścili się za nim w pogoń njęh po r.a ulicy Ba- 
tyjowe1. M. Żytkiowicza (Gogolewska Nr. 23) okradła 
uowr Rażąca U. Sadowska. U. A Micniowej, jadącej 
w poWoz.c na dworzec, skradziono torebkę z koszto­
wnościami wartości 15 i rb. Podejrzywanego o kradzież 
dorożkarza aresztowano. Pozatem okradziono: Starozu- 
ka (Uibik.-bulwar Nr. 49) szewca Paniratjcwa (Dymi­
trow ka 5), Mintza (larg Halicki) i Szynksruka (Bra- 
c»a  11).

— ZNOWU M ll.OW ICZ. Milowicz rkazany ta 
tizktor *n» działalność na 4 miesiące więzienia, dzia­
łalności te; jednak nio zaniechał. Wczoraj (Kijowska 
M yśl, podała cgłoszooie: (Poszukują nauczycielki na 
wyjazd Bibilcowski bulwar Nr. (> m. 6 > ranna N., 
chcąc o l'aro»ać swoje u-ługi, udała się pod wskaztny 
aJrt a. Przed domem Nr. 6 wszakze spotkała rnwno- 
wogo. ktńry jej oznajmił, żo mieszka tam zoauy Milo- 
wic.z i radził jei me korzystać z usług togo cinura

pziręczt ń>. Panna N. posłuchała dobrej rady.
— ZAGINIONY CHLOPOZY K. Dn. 22 czerw­

ca wc wtorek wybiegł z podwórza 11 lotni chłopczyk i 
nie wrócił więcoj. Chłopczyk ma włosy kasztanowa)u — 
ubrany był w koszulę zieloną i granato®e spodenki. Ro­
dzice proszą osoby, mogące dać informacje o chłopczy­
ku, zwracac się pod następującym adresom: Puszkibsaa 
Nr. 35 m. 20. P. Ja-ko.

— ZAUADKOW Y W YPAD EK . Dnia 18 czerw­
ca wyjechała z domu rodziców ze SlobSJki przedmo- 
siowot do Kijowa 15-letuia R. i odtąd zginęła bez s a ­
du N«razie rodzice nie zwiócili uwagi na zniknięcie 
córki od brali lein od mej list z wiadomością, ko 
wyieżdża ze znajomymi do Rojarki. Długa wsztizo 
nioobo.-.ność córsi zaniepokoiła ich — okazało się, żo 
dziewczynki w Bojareo nie Dyło. Rodzice aowó dzieli 
się, ze wyjechała ona z niejakim chiromantą Nutopu- 
wy m.

Zawiadomiono policyę, która poczyniła kroki, w 
cola odszukania Notopowa. Olazuje się, że był on uie- 
dawni w Ekateryncsławiu, następnie wyjechał do Pol 
tawy. Zrozpaczeni rod/.ice proszą o inf rmseye, tyczj- 
it! się dnowczynki, oraz o obecny adres chi omamy. 
InfiTiuacyo proszą nadsyłać komisarzowi Słobódki prz-d- 
mostowej. Dziewczynka jest nad wiek rozwiniętą ła­
dną blondynką, z kręcąc oni się włubami.

— ZBIEGŁY WOŹNICA. B. Eilmw, mieszkają­
cy przy ul. Wwiodeńskioj Nr. 25, polecił wieśniakowi 
h . *latius»czence odwieźć do Słouódki Sapernej 20 
worków mąki wartwoi 120 rb. Tymczasem woźnica 
sp rzeda*»y  prawdopodobmo kouuś mąkę, znikł, boz 
siadu. Kuuic r pusiy w ó/ zatrzymano na uliry. Śledz­
two wdrożono.

— ZATRZYM AN I PRZESTĘPCY. W składzie 
aptecznym przy nl. Nikolskiej złapano na kradzii zy 
18-lelniogo Batalióskiego i 21-letniego Petrenkę. Po- 
zatem aiesztowano Czującą i ttapsorza, ktorzj ocradli 
N. Biełoceraawtra przy nl. W rod; mierkiej Nr. 33, 
Siricli-askieijb, ktOry dopuścił się kradzieży w skleplo 
ubrań Szeikmaua (Dmurowska Nr. 1) oraz pozbawione­
go praw Grugicwioza.

— ZAMACH. Przv nl. Funduklejowskioj, kolo 
gmaebu prosoktoryun, śtntfńnt E. Z-ko rtticił i ie X no­
żom na Aunę W. Przechodnie wmieszali się w tę 
sprawę i nie dopaścili do zbrodni. Spisano protokół.

— BURDA ULICZNA. Przy ul. W.-Wssylkow- 
skiej kolo rcst&aracyi (Rosyn* podchmielone towarzy­
stwo, składające się z męaosyzu i kobiet, urządziło, bar- 
uę. Jeden z awanturników trafił kamieniem w głowę 
jednego z przeebe dmów Peiiyczenjuj Pogotowie u- 
uzielito pomocy rannemu.

— POŻARY”. Na Priorce p zy nl. Moetickicj 
Nr. 1P, w obejściu Priłackiego pożar zniszczył dat b i 
sufit drewnianego domu. Przy ul. Lwowsaiej Nr. 21 
w domu Kra wet wa wybuchł ogioń w mieszkaniu człon­
ka sądu okręgowego. Kuchnia uległa zniszczeniu.

— SKUTKI U LEW Y. W obrębie cyrknm łu- 
kjanow ieckiego wskutek ulewy został uszkodzony Druk 
na 1L ulicach. W  wielu miojscach niozoędna jest n a­
tychmiastowa poprawa Druku.

— PORNOGRAFICZNE O BRAZY. W  kinami, 
tografie w ;Ghaud> onogdaj policja  zabroniła wrsta. 
wiania 3 obiazćw z powodu ich treści pornogiaficznej,

— KRADZIEŻ W REBTAURACYI ROOTS’A. 
Dzisiaj o g. G zrań a dyżurujący lokaj wyłamał drzwiczki 
w kasj», w której znajdowani się przeszło 1,000 rb., 
stanów.ące kaucyę Słozoy, i 5 paszportów. Zabrawszy 
to wszystko zbiegł. Złoczyńca jest |p były artysta cyf- 
auwy Wozniak. Wspólnta jego lokaj Nickiń!y)cz zbirgl 
rówuiet.

— NA-GŁA ŚMIERĆ. W domu Nr. 7 przy dl. 
W .-Jarków.' kie; zmarł nagle U. Czudowski. Trop zmar­
łoś® Hweaięjd do npitala Aleksandr iwskiego w eclu 
doJTóuailfk sekcji.

— K A R Y  ADM INISTRACYJNE. Na mocy po­
stanowienia gnbeinuiora kijowskiogo za anlysamtarnc 
utrzymanie pekcjów umdtlhmat.ych łJewropćj-kije No- 
miei _> (u, Micbułflw tka N i. 3), dzierżawca ich Simo- 
nowski skazany został w diouzo sdmin.stracyjuej na 
50 rb. grzywny, z zamianą na 15 dni aresztu policyj 
nego.

Za antyśańitsnry Ta i pocosyi skazani zostali w 
drodze adiLinutracyjnej własjiciol domu przy ul Bol- 
juńsaiej Nr. 65, \A t, Ka i b»wi ki na 100 ru. grzywny, 
Jul l  miesiąc arosztd. Dzierżawca domu Nr- 38 przy 
ul. Wtnoskiej LiełcriScroy rta grzywnę w iloś;i 40 rb. 
lub U tigoduic areszt?. Wlaśc uiel dumu przy ulicy 
M «r?‘ k-BM^OWiOSZ&r ui-kiej Nr. 4 Slusarewski na 
100 r l. ł^skiwif lak 1 młesiąć arusztu. Dż eiżawcs 
domu Nr. 36 pr>y gf J ir<,stawskiej J. Maliński na 
100 rb. grzywry lub 1 miesiąc ares*iu.

O z  I ■V K> W K I J O K

rzystwa: Lubelski Oddzieł Zjednoczenia Pc- 
stąpwjrego, Stowurzyszenie pomocy naukov,’ej 
pizy szkole Stuszice, Townwystwo mdośni- 
ków s eny w Lublinie.

—  Repres/a prasowe. Na skutek re- 
zolucyt wileńskiej ieby sądowej, z>stH zu- 
twieriizony cały szerrg: konfiskat, uskute­
czniony przez wileński komitet cenzury, a 
mianowicie: 1) ks!ątki w języku hebrajskim, 
p. t. „Utwory dr. Eljaszewa”  tom II; 2) 
książki w ijsjtyku pcjsfjn i p. t. „Podręcznik 
pogaaanek z kobietą z ludu” , zbiorowa pra­
ca "Koła równouprawnienia kobiet, Wilno 
1910; 3) numeru 5-Jo r. b. wydawnictwu 
„W ileński dwutygodnik dyecezyalny” ; 4) nu­
meru 62-go gazety polskiej „Kuryer Lilew- 
sk i”

—  Sprawy o szkoły tajne. W sądzie 
okręgowym  mińskim da. 21 b. m. rozpatry­
wano znowu trzy sprawy o „tajne 1 szkoły
polskie.

W  pierwszej 
niego Grańskiego, 
Horelik i Janinę

sprawie o.-karżono A n fo- 
A. Mickiewicza, Rozalią

Czarnogórską o otwarc:e
tajnej szkoły na Suczui we ws, Usakowicze 
w gminie rubieżswickiej. W yrok skazał 
p:erwszych dwóch na grzywny po 3 ruble, 
dwie ostatnie po 2 rb. z zamianą na areszt 
2 dni dla pierwszych i 1 dnia dla clrjgich.

W drugiej ..urawie oskarżono Wincen-
teg j Czebnaia i Franciszka Piotrowskiego o 
otwarcie ezkoły na 9 osób we wsi r<łonie- 
wicze we włości kojdanowskiej. W yn k 
głosił o grzywnie na 2 rb. dla pierwszego i
I rb. dla drugiego, lub areszt jednodniowy.

W  sprawie trzeciej oskarżono Am bro 
żego Zajątzkowmkiegr, i Ottona Połoniewicza 
o otwarcie szkoły polskiej na 14 dzieci we 
wsi Cużanka w gminie Sam ków  —  Horode- 
ckiej. Sąd skazał oskarżonych na grzywny 
po 2 rb. lub 2-dniowy areszt.

— Niezwykłe zjawisko. Pi"zą do «.Iskrj». wy­
chodzącej w Sosnowcu żo «>f ubiegły pon.odziałek o 
g- 12 im 10 w nocy na południowo wschodniej sunnie 
uicb1!. u^azłła się łódź świetlna, wielkością przechodzą­
ca dwa razy księżyc. Po kilkn minutach łódź owa za 
częła się cbrjc ać i wkrótce uiworzjfa się kula ognisia, 
która po kilku sekundach r/ga;ła>.

Zjawisko to obserwowało kilka Osób
— W sprawie spadlcu po kaięcią Oylńskim. J. E. 

ksiądz administrator dyecozyi wiUnskiej okólnikiem d,
II -go czerwca r. b. Nr. 4)01, n i prośbę władz sądo­
wych, wystosnwel do w. duchowi;ń-twu dyecezyi wi- 
limskiei zapylanie, czy latom roku 1909 nio zwraca) 
się ktoś du kogeś z księży dyocozyi wileńskiej z pro- 
pozyi yą podpisania doinowrg"i testamentu księcia Boh- 
d.ina, syna Ireoousza, Ogińskiogo.

piszd Parlament aualryacki jest unitru.ho 
miony, a wydmie zarządzenie był.) Koniecz­
ne, ib y  przynajmniej uratować przyszłość 
reprezentacji ludu, kióra teraz przedstawia­
ła tak smutny obraz.

„Pesti liir!ap“  potępia stanowisko sło- 
weńcow i powiada, że waśń narodowościo­
wa prowadzi Austrę do zguby. I powsze­
chne głosowanie ire  pomogło. Jest tylko 
ieden środek do ustalenia w Austryi praco­
witego parlamentu, środek, który si<» nieraz 
już okazał skutecznym, a tym jest wspólna 
wałku z wągrami.

Ostatnie wiadomości.

KRONIKA POLSKA
—  Kasacya wyroki. Z Najwyższego 

rozkazu skasowany zostai wyrok w sprawie 
odpowftutEialnego redaktora „Przeglądu Na 
rodbWł*go” , P- NikleWicsa. Ną m ocy tego 
rożkazu uwolniony żostił z wlezienia wiu 
oławskiego, p. Halicki, kiórowaite literacki 
„Przeglądu Narodowego” . P. Balicki skaza­
ny b jt  nrf rok twierdzy i siedział już od 4 
miesięcy w wiezieniu włocławskim.

—  Odmowa le^alizaCyl Stowarzyszenia  
W  lubelskim urzęazie gubermalnym do 
z w itk ó w  i towarzystw były rozpatiywane 
rozmaite Ustawy towarzystw,"między ,nnfciiu 
ustawa oświatowego Towarzystwa „Samo­
pomoc” w Krzczonowie, wzorowana na po­
dobnych ustawach, zatwierdzonych poprze­
dn io ' w innych miejscowościach, podpisana 
przie byłego posła Śtefanu Plewińskiego 
wielu włościan. Dłą wysłuchania rezolucji 
byli w om ahl podpisani, z pomiędzy których 
do tjrzędu gdberniainego przybył p. Wacław 
W agner. Przybyłemu oznajmiono, jak do­
nosi „Ziemia Lubelska” , o niezatwlerdzeniu 
złożonej ustawy, motywując, iż z powodu 
o trzy m mego cyrkularza żadne towarzystwa 
oświatowe na przyszłość zatwierdzane nie 
będą.

Zamykanie towarzystw. Na zebraniu 
gubarnlalnem lubelskiej konusyi do «praw 
stowarzyszeń zamknięto następujące Towa-

Ofiary fajerwerków. Podczas palenia 
ogni sztucjsnych z okazyi rocznicy ogłoszenia 
nifisuwisłości Stanów Zjednoczonych, wyda­
rzyły się liczne nieszczęśliwe w ypadu. Ogó- 
'em  w całym kraju zabito 28 osób, a zra­
niono 1768.

Rojaliści. Gdy prezydent Fallićres i m i­
nister lłriand wracali z odsłonięcia pomnika 
Waldecka Rousseau, grono osób przywitało 
ich okrzykiem: „Niech żyje król! Precz z re­
publiką!* 14 osób aresztowano.

Sprostowanie. Prezes Koła Polskiego 
d r Głąblński uprasza „Polnische Corr.“ o po­
danie, że rzekomy wy wiad z nim zawarty 
w jednem z pism wiedeńskich, jest zupti- 
nie zmyślony. D r  Głąblński ż nikim nie 
mówił o sytuacji politycznej, a tem mniej 
nie upoważniał nikogo, aby ogłaszał jego 
zapatrywania na syluacyę. P. Gląbiński 
stwierdza, że przytoczone w owym w ywia­
dzie rzekome jego słowa nie odpowiadają 
wcale jego zapatrywaniom na sytuację

Także zawarta w jcd n tm  z Wiedeń 
skich piani wieczornych p. t.: „Ekscesy lw ow ­
skie" wiadomość, jakoby d-r Głąbiński zo­
stał wyzwany przez p. Kołessę i jakoby d 
Głąbiń-ki oświadczył gotow ość podpisania 
>rotokÓru, nie odpowiada faktom. W  rze­
czywistości d r  Giąbińskt kolegom, którzy 
ijó zapytali, oo powiedział w Kole Polskiem 
o ekscesach we Lwowie i o p. Kolessie, dał 
wyjaśnienie, ale ani formalnie nie został 
wyzwany, ani też ule oświadczył gotowości 
podpisania protokółu.

W końcu nie jest prawdą, jakoby pre- 
zydyuin Koła Polskiego oświodczyh) się wu 
bec bar. Hienerthu Za odroczeniem sesyl Ra­
dy Państwa.

Wyjaśnienia m inistra sprawiedliwości 
Dzienniki galicyjsk ij zamieszczają następu­
jące wyjaśnienie, pochodzące ze śier urzę- 
dóvv'ycn. Podana ^rzez niektóre dzienniai 
wiadomość, jakoby "minister sprawiedliwości 
d-r H cheuburgtr w obec Koła Polskiego, 
albo jego  prezesa tłpmaezył się, lnb nawet 
usprawiedliwiał ze swego postępowanie 
w sprawie zajść na uniwersytecie wa Lwo> 
w e, nie odpowiada faktoiń. Minister spra 
wiedliWuści tylko bai*. Bienerthowi zdał ustnie 
sprawę o tej kwestyi i WTęezył mu do użyt 
ku odpis telegramu, wystosowanego do ned 
prókuratoryi państwa we Lwowie dn. 1-go 
lipca, ofaj’ o fp fey  telegramu i rozporządze­
nia, wystosowanych dnia 2 lipca d j  naapro- 
kuratoryi i prokuratury! jiaństwa we Lwo 
wie. Nadto minister sprawiedliwości zawia- 
iomil listownie ministra dla Galicyi d-ra 
Dulębę o telegramie i zarządzeniach z dnia 
2 llpoa r. b. i wyjaśnił mu powód 1 cel tych 
zarządzeń. Przez to usunięte jv.st błędne 
mnieinunił', jakoby d r  Hochenburger podał 
y  wątpliwość objektywność władz sądowych 
we Lwowie, lub chciał wpływać na przebieg 
śledztwa.

NiwjtraWdą jost dalej doniesienie, jako­
by mli.ietęr spraw ;edliWośći wydał do pro- 
kuratorji lwowskiej rozporządzenie, w fetó 
remby chciał wpływać na tok śledztwa, lub 
podawać w wątpliwość objektywność władz 
sądowych. O tern nie może być mowy. Ta 
kiego rozporządzenia minister sprawiedliwo 
ścl nie wysłał dni do nadproknratoryi, ań 
do prokuratoryl państwa We Lwowie i nie 
miał też powodu do wysyłania takiego roz 
porządzenia.

P ■ oo. cc2«r iu austrvackiej rady pa A 
atw a. V,rszystkie pisma węgierskie omawia 
ją wypadki W Austryi

,,Pesler Lloyd" powiada, że ńa całym 
śwlecie, gdzie jeSt jeszcze zm ysł dła godno 
ści i znaczenia urządzeń parlamentarnych 
krok rządu austryackiego spotka się z po 
chwalą t należytą o eną.

„Magyar NemzeU- pisze, że W ęgry 
przystępujące do normalnej pracy parlamen 
tarnej, nio mogą patrzeć z radością ra  tfu 
dności, jakie się wyłaniają w polityce au 
stryiickiej.

„Egyetcrtes", organ partyi Kossutha

Yelefiramf.
(Od Korespondentów własnych) 

Rewizya senatorska
W arszawa— S nator Neohardt wdrożył 

śledztwo przeciwko prezesowi war^zawsaich 
teatrów rządowych Małyszewowi, oskarżo­
nemu (f bezczynność i niedbalstwo, oraz 
przeciwko dyrektorowi Kriwosseinow’ , o- 
skarżonemu o dokonywanie kompromitują­
cych trauzakcyi pieniężnych z dostawcami 
teatrów.

Rewizya v.ydzlahi ochrany.
W arszaw a.— Delegaci departamentu po- 

icyi przystąpili do rewizyi warszawskiego 
wydziału ochrany.

P raw o finlandzkie.
Hebingfors. —Dziś w senacie finlandzkim 

ma być rozpatrywany referal o ogłoszeniu 
nowego prawa Łnlandzkiego.

Kara prasowa-
Petersburp.— W ydawca pisma „Trudo- 

woj Put'“ , Rcmanowskij, został skazany na 
rok twierdzy.

W sprawie morderstwa Karawajew a.
Ekcterynosław. — Obecnie wyjaśniono, 

że morderstwo Karawujewa było przygoto­
wywane przez pćltora roku.

Zniesienie stanów w yjątkowych.
Petersburg. —  Krążą pogłoski, że, w 

związku ze zbliżającymi się wyborami do 
Jurny, oczekiwane jest zniesienie stanów 
wyjątkowych.

Pro jekt praw a prasowego
Petersburg. —  (M atecznie zdecydowano 

wnieść do Dumy projekt prawa prasowego 
w czaaie sesyi jes ennej.

Naganka na żydów.
Petersburg. —  „Ziemszczyna*, podając 

istę, zuwifciającą 154 nazwiska żydów, nio 
mających prawa zamieszkania poza granicą 
osiedlenia, nawiłuje do wydania rozporzą­
dzeniu o wysiedleniu tych żyd ó* .

„D em o kratyzac ja" związku n.-r.
Petersburg.— Dubrowin w ,,R’is. Zoam.“  

informuje, że obecnie w głównej radzie 
związku prowadzenie ksiąg kasowych uraz 
opracowywanie sprawozdań polecono w o­
źnemu Prochórowi, zaś „obowiązki prezesa 
pełni najczęściej wrźny Morozow.

W alka 2 soktą.
Petersburg. —  Ministerstwo spraw we­

wnętrznych wydało okólnik, nakazujący za­
rządzenie ścisłego tadzoru nad sektą „No- 
wyj lzrail*.

NomhŁcye.
Petersburg. —  Naczęlpik Mikołajowskiej 

tolel żelaznej został mianowany prezesem 
rady inżynierów.

Naczelnikiem kolei Mikolajowskiej zo­
stał mianowany naczelnik wydziału eksploa­
tacyjnego Durnowo.

Różne.
Petersburg.— W szkole „yraWowiedów" 

mają być wprowadzone wyułady języków 
Szwedzkiego i fińik^.go.

Petersburg.— Zmarła znana literatka ro­
syjska Krestowska.

Pwiersburg — „Birż. Wied.* podają, że 
uwięziony obecnie Czernyj był niedawno 
wzywamy przez rrrmst-istwo komunikacyjj 
dla wypłacenia mu 5,000 rb. za pom oc w 
wykryć (ł sprawców fałszowania b lotów ko- 
ejowych.

(Od Agencyi Petersburskiej).

miasta,
c*V

Cilon-ić ma-

Petersburg. —  Ministerstwo skaibu po­
stanowiło skasować. bł\tumski okręg celny. 

Hetsiligfors. —  Senat ptstanowił ogłosić 
Zbiorze piaw " prawo dotyczące postano-w

wień ogólno państwowych. Referent złożył 
votu?n-separatum. P. o, prokuratora założył 
protest przeciw decyzji senatu.

Petersburg. - Ministerstwo oświaty 
tfżedstnwlło radzie ministrów wniosek o 
wydaniu inżynierowi Dimitrijewcwi pozwo- 
enia ruf otworzeń ie w Petersburgu wyższych 
sursów dla osób płci obojga.

Charbin— W euług inlormacyi z Chin, 
ksiąfcę-regent zaaprobował projekt zasiedlania 
mgranlcznych rejonów Mandżuryi. Generał- 

gubernatorowi mand^urskiein i  polecono przy 
stąpłć niezwłocznie do urieczywistnienla te­
go  projektu.

Ty Ols .— W obec tfgo , że zmarli w osta­
tnich dniach na cholerę okazali eię pieka­
rzami «  zawodu, którzy mieli styczność z  
workami mąki z Rostowa nad Donem, m a­
to przedsięwzięło środki w celu dezynfekcji 

otrzymanych stamtąd worków Postanowio­
no prosić naczelników okręgów kubańskie 
go  i ti*T3kiego, oiaz rostowskiego naczelni­
ka miasta o staranną dezynfekcyę opakowań 
towarów, wysyłanych z opanowanych przez 
cholerę, miejscowości.

W brszawa.—-Na m ocy decyz ji senatora 
Neuhaidta wytoczono proces karny 47 urzę­
dnikom intendentury.

Tyfiw .— Dn. 23 czerwca o g. 12 m. 15 
W południe dało się uczuć trzęsienie ziemi 
w Baku, które objęło linię Surachany— Poła. 
Wiele budynków uszkodzonych, jeden dom 
zburzony, kilka rezerwoarów naftowych pę 
kio. Mieszkańcy w panice opuszczali domy.

Petersburg— Kijów — Moskwa— Petersburg.
Hcskwa.— Koło Małego Jarosławca, auto- 

mooilistów zaskoezji krótkotrwały grad. Na 
powitanie w yścigow ców  na finisliu  zebrali 
się dowódca wojsk moskiewskiego okręgu

gubernator, na ciel ni 
skiewskiego zarządu miejskiego i przedsta­
wiciele powiatowe; adminisfcrr-cyi i ziemstwa-
0  g. 4-ej m. 45 popołudniu na dzwonnicy 
wsi Czcrkizewa, koło szosy Sierpuchows Gej, 
w pobliżu finisliu■ powiała fla»a. W króic 
podjechał automobil komandora von Mekka, 
na którym s !edział komandor. Równocze­
śnie podjechało 24 innych autovnob; ó ‘.v. W 
pół godziny priem ukazała się następca gru­
pa, składająca się z 18 samochodów. L ;cznie 
zgromadzona publiczność witała przybywa­
jących okrzykami. Hc-z przerwy grała or- 
kic-otra wojskowa. Na finisliu  urządzono 
arkę z napisem: „w itajcie” ! Drogę przybra­
no chorągwiami i girlandami z zieleni. 
Na spotkanie uczestników w yścigu wyjecha­
ło przeszło 100 samochodów, które towarzy­
szyły następnie przybyłym gościom . O g. 
r>-ej m. -15 wszystkie samochody, które pod­
jechały ao tego czasu do finisliu- udały się 
Jo Moskwy. O g. 8 ej maszyny umieszczo­
no w mane>u. Maneż przybrany jest ziele­
nią, kwiatami i flagami państw, przedstawi­
ciele których biorą udział w wyścigu. Do 
g. 11-ej wieczorem oczekiwane jest przyby­
cie pozostałych samochodów. Dn. 27 czerw­
ca na szosie Twerskiej odbędą się wyścigi; 
>in. 28 samochody wyruszą do Petersburga,

Zjazd słowiański.
Sofia. —  W  teatrze ludowym został 

otwarty „drugi przygotowawczy zjazd sło­
wiański" przez prezesa komitetu wykonaw­
czego zjazdu praskiego, Kramarza, który za­
proponował by wybrać na prezesa Bobczewa. 
Wniosek został przyjęty.

Bobczew zaproponował następnie by 
wybrać na honorowego prezesa Kra mana, 
miry a lora zjazdów słowiańskich. (Huczne 
oklaski).

Bobczew wita w imienia dolegacyi buł­
garskiej wszystkich tbecnyeh, a w szczegól­
ności „braci polaków" drogich sercu sło­
wiańskiemu, niezależnie od przyczyn nie- 
ODecności ich na obecnym zjeździe.

Na wiceprezesów' wybrani zostali A le­
ksander Guczkow od delr-gucyi rosyjskiej, 
pruski prezydent miasta Grosz —  od cze­
skiej, Stojanowicz — od południowo słowiań­
skiej i Luckanow —  od bułgarskiej.

Mtiutia stawia wniosek, by posłać po­
witanie carowi bułgarskiemu. Propozycję 
lę  przyjęio z uznaniem.

Następnie sefijski prezydent miasta 
Kirkow wygłos ł przemówienie w języku ro­
syjskim, w którem wita zjazd w imieniu sto­
licy i wyraża życzenie,, ażeby węzły bratnie 
z polakami i st-rbaml zostały zacieśnione, 
ponieważ jedyne zbawienie słowiańszczyzny 
jest w jedcości.

W  imieniu delegacyi rosyjskiej prezes 
jej Aleksander Guczkow wyraża nadzieję, że 
zgromadzanie słowian na terenie bałkańskim 
jest dobrą wróżbą. Tu słowianie mogą po 
ezerpnąć naulię jak  czynić, a nie tylko 
mówić.

Prezydent miasta Pragi Grosz przypo­
mina, że nadzieje słowian na powodzenie 
zjazdu, nie są tak wiełkie, jak nadzieje nie­
życzliwych na jego niepowodzenie. Konie­
cznem jest dowieść, że jedność słowian jest 
rze jza  możliwą.

Koszuticz w  imieniu delegacyi serbskiej 
zażuucża, że serbowio nie ćteezyii się W sw o­
im cza de z powodu proklam acji niezawisło 
ści bułgarskiej, ponieważ trudno się cieszyć 
kieóy jest w  domu nieboszczyk. Mówca 
wzywa bułgarów i serbów by s?li ręka 
w rękę.

Zebranie w tern miejscu zostało 'przer­
wane, ponieważ przed teatrem zebrał się 
tłum ze sztandarami m iejscowych tr>w arzystw 
oświatowych i zafąd&ł wyjścia gość*. Na 
balkonie ukazali się: Guczkowę Kramarz;
1 Bobczew, witani niemilknącera „nura*. 
Dziennikarz Pejew wita ich w imieniu na­
rodu i życzy powodzenia idei neoslowioń- 
skiej. Delegatom wręczają wieniec id  naro­
du. Kramarz, Guczkcw i Bobczew odpowia­
dają na po*[tanm.

Po wznowieniu pojedzenia Gartczew 
of.arowuje Kiamarzowi w imieniu stowarzy­
szeń sotijskich wieniec za służbę idei sło­
wiańskiej. W yr łasza ją krótkie przemówie­
nia: Milutfn w imienin Dumy netersbuiskiej, 
Mikołaj Guczkow w imienin Moskwy, gene­
rał kKrdynaP.wskij w imieniu (Mesy, Fło- 
rynskij w imieniu i nl wersy te tu kijowsk ego. 
Kazański) —  now orosyjskie;o. Kułakowskij 
w inrealu petersburskiego T -w i słowiań­
skiego, Czichaczow —  petersburskiego T wa 
wzajemności floriań sk ie j, B eh teriew  cd 
naukowych stowarzyszeń petersburskich, 
Giźyckij od sokołów rosyjskich, Wergun od 
słowiańskiej izby handlowej i Czerep-Spiri- 
dowicz od mosklewsk eg" T-wa słowiań­
skiego.

Sofia. —  Kramarz wygłasza ma zakoń­
czenie pierwszego posiedzenia wśród hucz- 
nycn okbisków r.astępujące przemówi-muf 

Zasady zjazdu praskiegi są pogwał 
cone; nieuwzględnianie zaś takowych rów­
na się podkopywaniu wogółe idei słowiań­
skiej. Jak w Pradz“ , tak i tutaj można 
mówić o sło> iańszczyźnie tylko na grancie 
■zupełnej równości, wolności i braterstwa 
Jeśli newet zasady te t.ruano jest wprowa­
dzić w  życie narodów, żyjących Od wieków 
w niezgodzie, to nie należy tracić nadziei 
i wytrwrłości woboc tych wielkich celów, 
które przepełniają zapałem nasze serca. K :e- 
dy południowi słowianie w swoim czasie 
oświadczyli, że się zjednoczyli w jedną gru 
pę i gdy Kiasowskij i D m ow sli zakomuni­
kowali formuły, uchwalone • przez polską 

rosyjską g n p ę  zjazdu praskiego, zdawało 
r q, że otwiera 3ię nowa era słowiańska. 
Lecz nasze nadzieje nie sprawdziły się; ze 
braliśmy się w Sofii bez polaków. Głęboko

następny zjazd zbiurą się wszy dkie narody 
słowian-‘kie. Zjaz.l powinien zajmować się 
JfzewaźtiĘ kwestyami kuituraiiiemi i eko- 
nomicznemi. IW iiyką  nie zajmujemy się, 
i akie jest  hasło ruchu neosłowiańskiego. 
Nasza jedyna polityka poiega na zbliżaniu 
narodów słowiańskich i stwarzaniu ich soli­
darności. W razie powodzenia tego zadania, 
polityka wszystkich narodów słowiańskich 
będzie dobro, pożyteczna dla nas wszystkich 
i wzbud?ająca szacunek i w przyjaciołach 
i wrogach*.

Kramarz kończy przy hucznych okla­
skach, wyrażając nadzieję, żo, bez względu 
na trudny początek, zjazd będzie nowym po­
tężnym krokiem ku zbliżeniu. Zianiem  je­
go, bez względu na przeszkody wewnętrzne 
i zewnętrzne, słowiańszczyzna spełni swoj i 
powołanie w historyi kulturalnego rozwoju 
ludzkości.

S:fia . —  Oprócz Kramarza wygłosili 
przemówienia: Kuznieeow od T-wa aksakow- 
skiego, Baszmakow od wystawy Księgarskiej, 
W ojewodskij od odeskiego T-wa „Jedności 
słowiańskiej": Kudrin od wileńskiego T-wa 
słowiańskiego, Bogodin od kół studenckich 
i s . ereg dz a łączy słowiańskich w imieniu 
słowiańskich instytucyi kulturalnych. Fo po­
siedzeniu odbyła się kolacja  w klubie w o j­
skowym. Następnie zjazd rozpoczął pracę. 
Odczytano referaty o sianie ekonomicznym 
Bułgaryi i Serbii. Wieczorem odbyła się k o­
lacja  w kasynie miejskiem.

Wiedeń.— „Corr. Bureau” donosi z Bu­
dapesztu. że policya wydaliła za granice pań-, 
stwa ta należanie do anarchistów trzich 
poddanych rosyjskich, którzy już kilka lat 
mieszkali w Budapeszcie.

Londyn.— Donoszą urzędownie, że lord 
Robert będzie wysłany, iafco pełnomocnik, 
do Petersburga, aby oLcyainie zawiadomić 
Dwór Cesarski o śmierci króla Edwarda i 
wstąpieniu na tron któla Jerzego.

New-York — Zastrajkowało 25,000 kobiet 
krawcowyoh. Są obawy, że liczba strajku­
jących wzrośnie do 75,000.

Betheny.— Bez względu na sdny wiatr 
Laiham pobił rekord na szybkość, zrobiwszy 
200 kilometrów w 166 minut i na czas, zro­
biwszy w 3 godziny 215 kilometrów.

Teheran.— Prezes medżytisu, Muchte 
szar-ed-Daouleh podał się do dymisyi. Na 
jego miejsce wybrany został Zuka-ul-Mulk.

W  stolicy ogłoszono odezwę musztcchi- 
dów nedżefskich, wzywających ludność Per­
s j i  do jedności, ochraniania wiary muzuł­
mańskiej i unikania wszystkiego, co d ije  
powód cudzoziemcom do mięszania się do 
wewi ętrznegc życia kraju. Odezwa wzywa 
do ofiar dla dopomożenia. rządowi, by uni­
knąć pożjuzki zewnętrznej i do wstrzyma­
nia się od kupowania fabryksuów zagrani­
cznymi. OdefWę przyjęto obojętnie.

GIEŁDA PETERSBURSKA.

bolejemy m d  tern, ponieważ pnekonani je­
steśmy,' że polacy znaleźliby wśród na? 
współczucie. Sprawiedliwie traktując ich 
skargi, m y neosłowianie, obstajem y nie­
zmiennie przy zasadzie: nie jest ten słowią 
ninem, kto uciska słowian. Oczywiście za­
sada ta jest obowiązująca dla wszystkich 
słowian na całej linii sU rć słowiańskich 
My. żądamy i powinniśmy żądać spokoju 
i wolności rozwoju dla każdego. Komitei 
wykonawczy starał się wsrelk'>mi siłami 
uczynić możliwym udział polaków, organizu­
jąc rosyjsko-polską kom isję. Jfśli zaś, z po­
wodu warunków zewnętrznych, nie osiąg­
nęła ona joszczu konkretnych rezultatów, 
to jest obowiązkiem komitetu wykonawcze­
go nalegać w dalszym ciągu, ażeby kom isja 
opracowała program rolepszc-nia stosunków 
obydwóch uarodćw. Żywię nadzieję, że na
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Antonio Fogazzaro.
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T L Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O  
(Z upoważnienia autora).

— )00(—
K‘.lka chwil upłynęło, nim się zdobyła 

na nieśmiałe pytanie.
Będziemy pi.sywfć do siebie?
Cnrtis zawnhal się.
—  Nie wi i?ę przeszkód do tego. Tyl­

ko... lep.* j, by ofiara była zupełną. Pisujmy 
więc do siebie jak przyjaciele.

—  Tak. tak —  odrzekła Helena, uczu- 
wszy jak'ś chłód w s< rctł nagły —  jak przy­
jaciele.

Zi K> się jej to wymaganiem bczlito- 
snem, alo ponieważ od niego pochodziło, 
przeto nie opierała rię.

Wtedy przytomniała mu napis widzia­
ny wczoraj na kol uranio i prosiła o przetłó- 
maczenie go.

—  Dobrze— rzekł. Wprzód jednak prze­
łożę ci z łaciny słowa jedoego świętego. 
I ująwszy ją za rę e, mówił:

„Bez ślubów są. związani —  sercem nie 
dałem . Tak, światłem, nie m .teryą, łączą 
się ze sobą gwiazdy i planety; tak palmowe 
drzewa wiążą s ię  korniam 1", nie korzeniem*.

C p o jo iy  tomi wzniosłem! słowy, powtó­
rzył je głośno wobec nieoits, gór i rzeki 
pieniącej się:

„Innupti sunt co iuges non carne sed 
corde. Sic con imgu tur astra et pianetae, 
non corpore sod lumint; s c  liubent palinae, 
non radiec sed ve:tice“ .

Serce Daniela i jego oblicze piłaly. 
Glos potężny zdawał się panować nad szu­
mem rzeki, Lad czasrm i przeznaczeniem.

Helena radziła się go, jak ma postąpić 
z matką i stryjem. Niewypowiedziany ból 
przeniiał jej serce na myśl o objeździł bez 
pożegnania z nimi, ra  myśl o tem, że oboj­
gu nie powiedziała prawdy; a jednak tak 
być musiało.,.. Może list zostawić? Wszak 
tyle miałaby im do powiedzenia!... Lecz nie, 
pisanie zawielbby ją  kosztowało! Daniel 
zresztą odradził jej to: przecie napisze z We-

necyi, a później obszernie z nowego miejsca 
pobytu...

—  Uczynię, co chcesz— mówiła. A  ty?
—  Ja wyjeżdżam jutro wieczorem. Jadę 

do Rzymu.
O datecznie cieszyła się, że Daniel wra 

ca na pole walki; a jednak jego  wyjazd czy- 
uił dla niej boleśniejstem rozstanie z o j­
czyzną i rodziną.

—  Opiszesz mi wszy stko— prosiła— twoje 
walki i zwycięstwa

Daniel utrzymywał, że zwycięstwo jego 
idei jest jeszcze niemożliwem. Pozostawało 
mu tylko dać znak powstania ochotnikom 
gotowym na śmierć.

Nowe pytanie nasunęło się na usta 
Helenie.

—  A  w  Rzymie?
Nie odważyła się mówić dalej. On 

odgadł.
—  Uczynię, co konieczne, lecz dzielić 

jej życie—nie. Dość już mam tego.
Tymczasem wybiła dla nich godzina 

p wrotu. Ot * upłynęła chwila wylania dwóch 
dusz—ostatnia chw la dnia ostatniego... i po­
dobna nie powtórzy się już dla tych dwojga, 
być może nigdy.

Powracali drogą nad strumieniem wol­
no bardzj i w milczeniu. Opodal od mostu, 
kędy Posena i Rowese zlewają swe nurty, 
Helena przypomniała s;b ie  tn} co Daniel 
mów 1 kiedyś o dwóch rzekach, które zda- 
leka do siebie dążą, chociaż się jesz zo nie 
widziały, które się w s/ale miłosnym na­
wzajem szukają, tęskniąc do si.bie, które 
nareszcie się spotykają, łąc ą swe nurty 
w uniesien.u radosnem i odtąd razem płyną 
przez dolinę, pogodne i jasne.

Powracali wolno, dr gą samotną, w mil­
czeniu. Nagle Helena zatrzymała się.

—  Odjeżdżam, tak mato wiedząc o to- 
blo aż dotąd -rzek ła  z goryczą.

Cortis pomógł jej zająć miejsce na t >- 
pjfili, leżącej na ziemi w poprzek wybrzeża 
i czekał, co powie.

— Chciałabym wiedzieć— rzekła niepew­
nym głosem— czyś kochał kogo... przediem.

—  Kochałem cię, będąc jeszcze mło­
dym chłopakiem —  odrzekł Daniel. Potem 
przez długie lata nie myślałem o tobie... 
podczas lego, ponieważ dawałem się ni* raz 
unosić gwałtownym żądzom, sądziłem więc 
kilkakrotnie, żem zakochany.. Myliłem się 
jednak... nie kochałem nigdy. Cóż jeszcze 
chcesz wiedzieć?

—  Co jeszcze? Powiedz mi... Kiedy?...
Spuściła nisKO głowę i urwała.
—  Kiedy zacząłem cię kochać?... Na 

pewno nie wieru... Tyle razy zdawało mi 
się, że już się w tobio kocham, a potem do­
chodziłem do przekonania, że nie, że się 
myldem. Aż dopiero w październiku, ze­
szłego roku, po two m wyjeździe, spostrzeg­
łem, że mi już niepodobna wyrzucić cię z 
pamięci. Powróciłać w maju. Wtedy!...

Tu głos mu się złamał i ciężki oddech 
poruszał pierś.

Teraz już była świadomą jego uczuć i 
przeszłości.

Podniosła się, ujęła ramię Corti',a, a w 
oczach jej i w duszy odbiły się wszystkie 
kształty i barwy ukochanej okolicy: biały 
żwir, bystre i zielone wody rzeki, łąki prze­
ciw ległego wybrzeża; domki wioski, z pra­
wej strony bielejące w słońcu, z lewej: ciem ­
ne i skromne, bo w cieniu drzew m orw o­
wych ukryte; a po nad dachami, trawą o- 
brośrięte stoki gór, sosny i Passo Grandę...

—  O Danielu, Danielu!—prosiła— chodź­
my już stąd!

XXIII.

H icm e  et aestate.

Nazajutrz rano wypadł deszcz. Helena 
zeszła do salonu o pół do siódmej. Woźnica! 
który miał rozkaz zaprzęgania koni o pół 
do ósmej, przyszedł zapytać, czy pani poje- 
dzie, jeżeli deszcz nie ustani**, otrzymawszy 
odpowiedź potakującą—odszedł. Niebawem 
zjawił się też i służący, pytając czy ma za 
nieść kawę senatorowi i czy państwo poja­
dą mimo deszczu. Helena ze zdziwieniem 
nań popatrzyła, toż zupełnie jej z głowy 
wyszło, że podróżować będą razem z sena­
torem— odrzekła tedy, że jadą oboje ni - 
sw Leżnie, albowiem j*j towarzysz musi zdą­
żyć ąa pociąg odchodzący do Medyolanu o 
jedenastej.

Służący, przyjrzawszy s'ę z uwagą nie­
bu, zauważył *e się wypegadza... Istotnie 
słońce wychyliło oblicze z poza chrnur, a 
chocDż Romano i Passo Grando ciemniały 
z oddaii pod ciężką zasłoną z m gły, nad 
W iilascura i nad polami jaśniało już słońce. 
Mżył desze*yk drobny, przepojony słonecz- 
nern światłem. Hen, daleko, w wązkiej ra 
mie poi talu, poza sosnami w głębi, widniała

sinawa zieloność, roztaczało się turkusowe 
sklepienie niebios.

Z głową odkrytą, bez parasolki, skiero­
wała się Helena ku prastarej sośnie ze zwie- 
szonemi igłami, która teraz, wiek swój prze­
żywszy, padła burzą złamana, jakby na 
sprawdzanie smutnego snu swej młodej pa­
ni, z którą się rozstała. Położyła rękę na 
rozrosłym pniu wiernego sobie* drzewa i po­
żegnawszy jo— odeszła. Tu i owdzie prze­
darł się już srebrnawy tuman m gły nad 
Com o Ducale, odkrywając zieleniejące ska- 
liska, jakby zawieszone w powietrzu. Byłaż- 
by to wróżba?

Na polach ptaszek śpiewał. Helena 
smutnie potrząsnęła głową i szła dalej, żeg­
nając okolicę; doszedłszy do pracowni u- 
siaćrta na kanapie w wielkiem przygnębie­
niu. Przez drzwi widać było drżący ud
wiatru krzak róży, poruszające się liście dzi­
kiego winogradu, zwieszającego się z da­
chu, 1 ście magnolii i zieleń łąk. Białe i ró­
żowe portyery falowały, falowały też firan­
ki przy oknach, spokojnie i przeciągle brzę­
czały szyby. Tomik Chateaubriand’a leżał 
otwarty r.a stolo obok powiędłych kwiatów. 
Wzięła książkę i rzuciła okiem na wyrazy 
„jamais ternie*. Boże, Boże! zdało się jej, 
że to już fm jbrć do niej przyszła.

Przed wyjściem  zabrała książkę i o- 
twor*yła szufladkę stolika —  wzrok jej na­
potkał najpierw ową datę napisaną niegdyś: 
29 czerwca 1881? Przypom niiła sobie, że
znakDm zapytania chciała wyrazić wątpli­
wość w swój nowrót do domu. Zastanawia­
ła się przez chwilę, poczem ujęła pióro i 
drżącą ręką nakreśliła: 18 kwietnia 1882? 
Zdawało się, że ten wyraz i te cyfry pisała 
jakaś ręka dziecięca.

Opuściwszy pracownię spo trzegła, że 
wypogodziło się już prawic. Ponad mgłą 
pokrywającą Passo Grandę ukazywały się 
płaty bladego błęriUi. Okno Corti-u było o- 
twaate; on sam, o świcie jeszcze, wybrał się 
do Wnlascure.

i

Ułożyli to sobie wspólnie, ona bowiem 
lękała się braku panowania nad sobą, lub 
też wzruszenia w razie jego obecności przy 
swym wyjeździe; natomiast m eli się spot­
kać u dróg rozstajnych, w miejscu gdzie
droga do miasta przecięta jest przez drogę 
idącą wprost z Wiilascura.

Hrabina Tarkwinia, siedząc w oknie w 
porannym stroju, zobaczyła córkę i przy­
zwała do siebie, polecając m oc sprawun­

ków. Zaleciła też nie opóźnić się na obiad 
jutro do domu, ze względu na stryja, który 
na pewno wpadłby z tego powodu w o- 
kropny humor. Helena zbyła matkę mil­
czeniem i powróciła do swego pokoju. Prze­
biegając przez loggię, spotkała rybaka Pi- 
tantoi.

—  Jeśli to prawda —  rzekł on —  że 
można się pozbyć obecnych posłów naszych 
i że my, rybacy, bgdziem głosować, w  ta­
kim razie wybierzemy jeszcze pana Daniela.

Szepnęła mu cicho „brawo* i w ycią­
gnęła doń rękę.

—  Jezus, Marya! co contessina czyni!— 
rzekł zdziwiony i zmieszany ry b a k — Zresztą 
dobrze i na to zzoda! — mówił, widząc, że 
nalega. I ostrożoie dotknął maleńkiej rączki, 
która z wdzięcznością uścisnęła jego  dłoń.

Stryja pożegnać nie mogła, bo w przed­
dzień wieczorem gorąco protestował przeciw 
tak wczesnemu wyjazdowi: o tak porannej 
godzinie nie opuściłby łóżka dla nikogo na 
świecie! Ostatecznie lepiej było uniknąć po­
żegnania, tylko, przechodząc obok jego  drzwi 
rzuciła mu w powietrze całusa.

U okna pokoju swego urwała całą ga­
łązkę róży z pączkami, listkami i kolcami 
i schowała ją  r zem z książ ą do torby po­
dróżnej, poczem na chwilę uklękła i pośpie­
sznie opuściła sypialnię.

W  loggii zastała jut matkę z Clcnez- 
zirn, obsypujących się wzajemnie grzeczne- 
mi słówkami. Oboje zauważyli, że Helena 
błaho wygląda, alb dla senatora była mimo 
to piękniejszą, niż zwykł**. Hrabina irytowa­
ła się przy tem postępowaniem Daniela, któ­
ry gdzieś się podział w chwili naj ważni* j -  
szej. Toż dopiero dziwak! Clen zzi usprawie­
dliwiał nieobecnego. Helena milczała.

Ale, ale! —  zawołała hrabina —  wi­
działam, że zabierasz ze sobą cały kufer 
rzeczy.

—  Tak, mamo, musiałam zabrać rze­
czy potrzebne mi w mieście...

W pięć minut potem z turkotem zaje­
chał przed ganek powóz z budą spuszczoną, 
deszcz bowiem nie ustał jeszcze.

(D- n.)
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Licytacyjna

zatwiordzonaprzoz rząd i kaucycnowana. 

Kreszczatyk 27, tel. 1642.

Przyjmuje w komis licytacyi
i z widnej ręki najrozmaitsze umebl 
pokoj., tuwary, biżutnryę i im e  iz e o y

Przechowywanie towarów i rzoczj
z gwarancyą i asekuracją od ognia.

Kijów, Kreszczatyk 5.
Poleci, posadzkę

Telefon 927.

Adres dla d'-jvs,:: ;Embu, Kijów:. 
Alhuciy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. 
Układania posadzki dokonywać uiogą nasi majstrowie.
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Z Y G M U N T A  G LO G ER A
jes t najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

6E M S A C Y JR A  N O W O SC ! Wzamian z.łolrgo zegarka, 
łu.iztu ącero 2r0 rb, pol«:ainy zegarsk > S e c « ,-y a r ,  
kińry z fasonu i piękności nie us:ępuje złotemu. Zoga- 
r, k plaski, g-ubości srebrnego rubla z prawdziwego ams- 
ijKan-.k'f’go nowrgo złota, Ligdy nic traci si\ego począt- 
Koa(v:o wyglądu; j . - t  on wygrawerowany oryginalni mi 
rysunkami s k w ia t ó w c  (zob. rys). Zegarek is e c e -  
sy p <  wyrLŻnia tię rogulrmym ch'.d*>ui, elegancją i arty- 
siycznyju wyrobem. Cln d na kamieniach, nakręcony by­
wa r*ż na go godzin. Ctma 3 rb. 75 ki p.; 2 zegarków 7
rb 'laki sam damski 4 rb. 75 k. Lhidaju się darmo

pi;kny iańBD-<*ak z rpw*g > złota, brelok i zems/.owy woreczek do przechowa­
nia zegarka. W jsy). zegar:i u*«gul. do minuty, za zalicz poczt, i bez zadat­
ku. U wannę* a na ii i*t Jfż**li się zegarek nie hęd u> podobtł, zwracam pi*

Na welinie, w 4-ch wielkich 
Łomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Ka.sę Mianow­
skiego, ołejm njąca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracyanii i 
nutami, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i płeśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowiei kie­
go z 9 -du  wioków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, prof. Al. Bruckuer, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w  ąiem 
czytelnik sKarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, baiwnego 
życia, i wrkrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać je j głosy*...

Cena k sięg a rsk a  rb . IS.

Dla prenumsiatorów „Dziennika Kijowskiego1'
14G18

u ąd/.r*. ) ’ r7<’ _\ ika d '  2 s/t. 40 k (na Syb* ryę 75 V.). Adrtw: D o m  E k s p o r
t , a .  J Sztrum feid. W arszaw a, Ś -to  Krzyska 48 . Oddz. 181. i

18578 |

zam aw iających dzieło w adm inistracyi pisma eona zn iion a  

do rb. II. Na przesyłkę pocztow ą dołączyć należy rb. I.

Opakowanie, przewóz 
i wysyłka s'Kcy‘

Licytacya co tydzień.
Szczegóły w lokalu sBi codziennie od 
g. 10—6-cj. Ocena rzeczy w do­

mu—gratis. 18i03

Praktyczny
Zaohwyt

Podarunek.
Gospodyń.

W Ż Y C IU , T R A D Y C Y I  I P IEŚ N I
Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 4 0  rycinam i. 

Cetta rubli b.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). ,166i

Zwracać się należy do administracyi „Duenniica K ijow skiego*

ffr 36 Kreszczatyk ffr 36
Skład okazyjnych rzoczy i

EBL9
B r ie  a B r a c 18 ' 58

przeik.estotiy
na K r e s z c z a t y k  3 6
W ejście frontowo naprzeciw Lutrrań- 
skiejul. nad spinką Mardńczyka, gdzie 

teatr Mianowskiego.

i U b ! .  r k t  a j m i N t .  
! HIEBLI
i salonowych, do sypialnego i jadalnego 

pokojów, biurowych, pabmotowycli, bu- 
auarowycb i t. p. cajrozmaitszydi sty­
lów i drzewa. Najnowsze i antyki na- 

byto wyjątkowo

O K A Z Y J N IENowo-wyn*leziony przjrząd, oczjszcza- 
ący za jndn?m uderzeniem z pestek 12

wo S ł«  m S r “ ^ l,6 S rtcw, s r ,  i sprzedają się po iiiebywalela-
Niezbędne w kaz(ie:n gospodarstwie 
doiuowozu, cukiernia* ti, fabrykach i t. p. 
Cena rli. 1.50. Zamic is',ov,yin wysyła­
my za zaliczeniom. (ilOwno przedsta­
wicielstwo i “ Kład w magazynie n*’ czjń  

n.eiaiowych i gospoda-skieh

B r .  B R A B E C
Właścicn J: EJ. Brabec. 17812 

Kijów, Kreszczatyk Nr 44, telef. 414. 
Moskwa, Piotrowka.Nr 7.

13
opracował J . K. Czarnota. 

(dluzofitni lu  harz zakładu D r a
Taruaw.kiego w Kossowi**). 

Drugi nakład rozszerzony. Czwarty 
tysiąc. Cena rb. I, w opr I.5Ó. 
Nakład księgarni Polskiej 

wo Lwowie. 18498 
W Kijowie na składzie w księgarni 

Leona Idzikowskiego.

Agronom ,
* »  CTalnom

'.żoi łi, kawali r ze spe- 
cyalnom wykształceniem i 13 lot­

nią praktyką, wykwalifikowany we 
wszystk'di gaięzin*'łi roir..rt>va i hodo­
wli, pos/ti.uje posady rządcy dóbr, lub 
innej pedoirej. G.unlowna znajomość 
hedowli kum i e<sp 'riu lefi z-igranieę. 
Listownie: K*jów, Be/akowska 3 i. Pi­
wiarnia SeliulUa tfla Agronoma. 1R611

1 2

nieb cenach: bronzy, porccla  
na, ze 3 a my, obra 

zy, dywany, złoto, brylanty, 
perły i dużo, dużo najrozmausiycu 

przedmiotów zbyt* u i niozb jduye.b.

a * . , :  Kreszczatyk K?36,
Tam  r iw n iir  sprzedaż wy­

żej oznaczonych rzeczy.

E. HERSE
1SGL2 4 PROREZNA 4.

Otrzymał iw ieźy  transport

Bluzek koronk. od 4  rb.

» H O W I
L i b a w a  -  P o l ą ^ a  ■ 

M e n i e l .

n '-mogą mieć osoby ustosunkowano, 
re zechcą zająć się

bezpośrednio lob pośrednio
asekurowaniem życia dla jidynego poi 

skiogo T-wa Ubezpieczeń na życie
l  f  j f

Wskazówek oraz pomocy przy asekuro­
wania udziela Biuro Reprezentacji te­
goż T-wa Lutorańska Nr 1 cd godziny
12_do 4_po_poł.  __________  __18618_

kupno

pokoje odpowiednio na biuru 
do wynajęcia td 1 linca. Biuro ■— - - i .  — * 

Rachunkowo Kreszczatyk 42 m 29. jskutcczniam:
18603 I war U m. G.

M u ją t k ó w  z i s m s k i c n  
s p » z e d a ż ,  liKujdacya takowych przy 
p m *cy puzyczki Baniu włościańskie­
go, lun bez ud/iału tegoż banku, oraz 
l o k a t ę  k a p i t a ł ó w  załatwiam i u- .  . . -. .

Kijów, Bibikowski Bul- ^°. dwojga dzioci.

Właściciel II. KircbLcf. llotei &-t Pe­
tersburski w I .bawje. Odejćoie x  
Libawy codziennie o godzinie 
8 i pół rano r . Hotelu P eters­
burskiego. lrM2

Br.
prz^ntc-
siony

Magazyn

NI. i J. ROŻOK
Kreszczatyk 7

T A P E T Y
gipsatury na nowszych rysunków 

w ogromnym wyborze 
Przyjmu,o obstalunki w Kijowio i na 

prowincji. 18( 80

,^akopane” „sme’reków“
ul. Jagiellońska 24. Pensjonat położo­
ny w nsjpiękniejszoj części, zdała od 
kurzu, wśród lasku swierKOwogo. Po­
koje słoneczne, kurhn.a smaczna, ceny 
od 2 rb. do 4 ib  dziennie. A dns: 
•Zakupane* willa >SmerakAwc 
□!. Jagiellońska 24. 18459

18589

Poszukuje s*ę BCRY freblówki polki 
do dwn|ga dzioci. W idzieć od 41/ ,  — 
5i/.. Tereszczenkowska l i m .  2. 18Ł41

DrnkarnU Pointa w Kijowie, olica W.-WaRylczykowaka (Prorozua 9) róg Pnszkińskiej


